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ROK XVII 


Bieg sztafetowy Raszyn — Warsza- 
wa, zorganizowany w niedzielę przez 
Polskie Radio, wypadł znacznie kmiej, 
niż ktokołwiek mógłby się tego spo- 

ziewać. Liczni entuzjaści sportu, za- 
ieni niezliczonym tłumem niedziel- 

ych spacerowiczów, szczelnie obsta- 
(Mi trasę na „odcinkach, "biegnących 
cami Warszawy, interesując się Zd- 
dami bardzo żywo. 

ięki tenu, bieg spełnił prawie w 
procentach swą rolę propagando- 
~ przyczyniając Się znakomicie do 
"wienia przeprowadzanego obecnie 
zez Państwowy Urząd W. F. dode | 
ca propagandy wychowania fizycz- 
o. 

ubliczność stołeczna obserwowala 
odv, witała popularną postać „Kir 
sego", bila brawo, pchala się pod nogi, 
biegała po placu Marszałka w kółko, 
zatarasowała w koñcu najzupełniej 
ostatni odcinek trasy, ale... to nas 
wcale nie martwi! Nie martwi, bo mo- 
Kiiśnry się wreszcie przekonać, że 
warszawska ulica jednak interesuje się 
sportem, a chwilami — może nawet i 
pasjonuje. 

Rola propagandowa została zatem 
spełniona i wszystko zdaje się wska- 
zywać na to, że bieg Stanie się na, 
przyszłość imprezą o bardzo szerokiej 
popularności. 

Strona sportowa szwankowała, gdyż 
kluby z wielkim tylko trudem zmobili- 


HIDEN I ZAMORA 
dwaj znakomici bramkarze euro- 
pejscy witają się na stadionie 

Colombes w Paryżu. 


Sk ; 


WISŁA OT 


WORZYŁA SEZON LI 


KRÓLEWSKA GŁÓWKA KRÓLA 
przynosi Ł.K.S-owi prowadzenie w spotkaniu z berlińską drużyną 
Union Oberschoeneweide. 


zowały potrzebną ilość biegaczy, a w] 
kilku wypadkach, w ostatniej ctrwilił rozstawiając 35 zmian, mających do 
wogóle musiały ze startu zrezygno-| pokonania odcinki od 400 mtr. do 3 km. 
wać. Nie ujrzeliśmy drużyn AZS'u i,Na tym tle wyniknął później omawia- 


Legii, a więc klubów, które w lekkiej 


| atletyce stołecznej od łat odgrywają 


bardzo poważną rolę. A 


Nie bardzo dopisała również strona 
organizacyjna. Regulamin nie był zu- 
pełnie jasny, to też doszło w końcu do 
nieporozumień, które zmusiły komisję 


| sędziowską do zdyskwalifikowania dwu 


drużyn, między innymi i zwycięskiej — | 


Warszawianki. Nie chcemy w tej spra- | CZonymi biegaczami 


wie doszukiwać się złej woli klubów, 
ani niedbalstwa organizatorów; jesteś- 
my skłonni przypuszczać, że stało się 
to raczej z braku doświadczenia i, że 
w latach przyszłych nie będziemy już 
świadkami takich przykrych zgrzytów, 
zakłócających efektowne zakończenie 
pięknej i celowej imprezy. 


Bieg, organizowany pod hasłem pro- 
pagandy Sportu i propagandy Radia, 
rozpoczął się od zbiórki zawodników 
na placu Marszałka Piłsudskiego już 
o godz. 9j rano. Z tego miejsca ru- 
szyła kawalkada motocykli i samo- 
chodów, wiozących biegaczy na miej- 
sce startu obok stacji Pol, Radia w 
Raszynie, 


» 


ROOSTER iE 


Po drodze zatrzymywano się często, 


ny już incydent i dyskwalifikacja. 
Kluby, które nie miały dostatecznej 
ilości biegaczy, musiały ich  rozsta- 
wiać, rzecz zrozumiała, na odcinkach 
dłuższych. Kluby zasobniejsze skorzy- 
stały z tej dowolności i w miarę zbi- 
żania się do Warszawy, 
zmiany, powodując zdecydowaną nie- 
równość walki licznych zmian ze zmę” 
przeciwników. 

Start siedmiu biegaczy, reprezentu- 
jących na pierwszych zmianach War- 
szawiankę, Polonię, PZL, Orkan, Pocz- 
towe P. W. Żagiew i Rezerwę, na- 
stapi! prawie u stóp wież radiowych 
zaraz po jedenastej. 

Prowadzenie z miejsca obejmu'e 
Wirkus (War.) przed  Jankowskim 
(Żag.) i kończy 3 sek. z dużą prze- 
waga, oddając pałeczkę (stylizowany 
mikrofon na niebieskim słupku) w ręce 
Cybuńskiego, któremu polecono wal- 
czyć na dłuższym od innych odcinku. 
Cybuiski tempa nie wytrzymał i stra- 
cił dużo. 

Nadspodziewanie dobrze biegli nato- 
miast „Połoniści* zbliżając się syste- 


GOWY ZWYCIĘSTWE 


NAD WARSZAWIANKĄ 5:0 


jsnatycznie do czoła 1 wreszcie obejmu- 
ia”: prowadzenie — po 8-u kilometrach. 


zagęściłylna ulicę przedmieścia budząc aplauz 


Pierwsza sensacyjka na inaugurację sezonu ligowego 


tio przygarnie iinały bokserskich mistrzostw Polskie. 


$ EZ 
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A 


TŁUMY OKLASKUJA „KUSEGO“ NA ULICACH WARSZAWY 
tyczną. Wysiłek poszedł Warszawianka (zdyskwaliiikowana) 
1 g. 2 min. 27 sek. 1) Polonia 1 g. 3 m, 
51 sek.; P. Z. L. — zdyskwalifikowae 
ny; 2) Orkan, 3) Pocztowe P. W.; 
4) Żagiew. 5) Rezerwa. 

W. Trojanowski. 


zatem na 


mame. a piękne i liczne nagrody Po!. 

Radia przypadły dalszym drużynom. 
Wynik ostateczny biegu, w którym 

był 


„Czame koszule” pierwsze wpadły 


wzięło udział 
następujący: 


licznie zgromadzonych widzów. Po 
l4-bu kilometrach sytuacja zaczyna się 
jednak zmieniać, Warszawianka. która 
operowała na pierwszych odcinkach 
specjalistami długich dystansów. teraz 
dysponując większą ilością blegaczy, 
szybko odrabia stratę terenu j znów 
wychodzi na czoło, ahy utrzymać pro- 
wadzenia już do końca, 

Dd Dworca Głównego chodniki są 
obstawione szczelnym murem publicz- 
ności. Koło Króżewskiej — tłok już 
jest niebywały, a na placu Marszałka, 
|w momencie gdy pojawiła się czerwo- 
na koszulka „Kusego*, oglądamy aie- 
przeliczone morze głów. 

Kusy biegnie do mety, toruiąc sobie 
drogę pięściami. W pewnej chwili na- 
wet pada, ale jednak kończy bieg z 
przewagą 400 mtr. nad Zembrzuskim, 
finalistą sztafety Połenii. 

Teraz czekamy już dłużej na „owtsi- 
derów*. Po I0-ciu minutach bieg jest 
iednak skończony. 

Bieg się skończył, ałe za to zaczęły 
się nieprzyjemności. Pod wyrokiem 
komisji sędziowskiej „były“ drużyny 
Warszawianki i P. Z. La zdyskwalifi- 
kowane za „hyperkombinację* _ tak- 


240 zawodników, 


PŁYWACY WĘGIERSCY NA BASENIE LWOWA 
od lewej: Semhenyi, Zolyomi, Sarosi I, Törok, Lako, Tarekas, 
Sarosi II. 


p KE 


ZAMIAST NA RINGU — PRZY STOLE 
spotkali się tym razem czołowi bokserzy Warszawy podczas herbatki urządzonej dla mistrzów 
przez W. O. Z. B. Na pierwszym planie dwie wazi najcieższe Doroba I i Mizerski, 
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« bramek na otwarcie sezonu 
| Sławne lanie w Krakowie 


We Lwowie 


POGOŃ — GARBARNIA 0:0. 

LWÓW, 4.4. — Tel. wi. — Pogoń: 
Albański: Lemiszko, Jeżewski; Wań- 
czycki, Wasiewicz, Sumara; Niechcioł, 
Kraus, Zimmer, Kluz, Borowski. 

Garbarnia: Włodek; Stankusz I i 
M; Soldan, Wilczkiewicz, Lesiak; Rie- 
sner, Skóra, Woźniak, Pazurek, 
lus. 

Szaro, bezbarwnie wypadła inaugu- 
racja sezonu ligowego we Lwowie. Na 
tle zimnej, dżdżystej i ponurej pogody 


— na zero 


|Przez cały czas grano chaotycznie, 
a tu i owdzie krótkotrwałe przebłyski 
nic najgorszych pociągnięć były raczej 
zasługą przypadku, niż dobrego celo- 
wo przemyślanego wysilku. 

Na wysokości zadania stanął tylko 
Albański. Do pewnego stopnia Wasie- 


Po-|wicz, a już w pewnym dość pokaź- 


nym odchyleniu obaj obrońcy. slabo 

I dzłwnie nieporadnie grali obaj skraj- 

ni pomocnicy Wańczyński i Sumara. 
Nah:orzei grało się Pogoni w linii 


słaby poziom obu drużyn nabierał jesz napadn. Tu zawiodła dosłownie cała 
cze bardziej przykrych barw. Zarów- | piątka. Borowski bez swego najmoc- 
no na Pogoni, jak i na Garbarni znać jnieiszezo atutu — szyłokości po prostu | 


było bardzo wyraźnie przerwę zimo- | nie istniał. 
może | zbytnią 


wą. Garbarnia odczuwała ją 
w zmaczrie mtiejszym stopniu niż Po- 
goń. W grze jej widziało się przynaj= 
mniej trochę myśli, więcej tempa i ży- | 
cia, a przede wszystkim chwilami nąae 
wet poprawną współpracę między pos 
szczególnymi liniami. Nie miała poza 
iym Garbarnia tylu słabych punktów, 
ile ich posiadali gospodarze. 

Garbarnia była też w zasadzie dru- 
Żyną lepszą. Jej przewaga kondycyi- 
na wzmacniała bojowość, tymbardziej, 
że miała przez pełirych 90 minut cał- 
kowite i trwałe oparcie a równotnier- 
nie pracujące linie. 

Naijpoprawniejszą formacią była w 
Garbarni pomoc. Wilczkiewicz praco- 
wał dużo i skutecznie, był pożyteczny 
w ofensywie i zupełnie niezły w mil 


„ciach deiensywnych. Lesiak i Soldan 


niemal całkowicie dotrzymywali mu 
kroku. 

Obrona w zestawieniu braci Stanku- 
szów dość prymitywna, ale skuteczna, 
zawsze energicznie i w porę wkracza» 
Aca w akcje. Doskonaly był nato- 
last bramkarz Włodek. i 

Napad Garbarni opierał się przeważ- 
nie na Pazurku, który swą ruchliwoś- 
cią wywoływał niejednokrotnie wiele 
zamieszania na tyłach 


powolnością  wstrzyinywał 
wszelkie pociągnięcia napadu. 
mer początkowo dobry wyczerpał Się 
zbyt szybko. Prawa strona Kraus — 
Niechcioł również bardzo błada, Nie- 
chcioł ma co prawda dobre chęci, ale 
za każdyin razem były one udarem- 
nione przez najsłabszego gracza na 
boisku, jakim był — Kraus. 

Przebieg meczu nie był specłalnic 
ciekawy. Początkowo w przewadze 
była Pogoń, która już pod koniec 
pierwszej połowy, a w pokaźnych o- 
kresach drugiei ustępowała Garbarni. 
Możliwości uzyskania bramek tak po 
jednej jak i drugiej stronie było spo- 
ro. Że do tego nic doszło było to wy- 
nikiem braku w obu liniach zdecydo- 
wanych strzelców. Wszelkie iinprowi- 


Zim-| 


KRAKÓW, 4.4. — Tel. wł. — Wisła 
— Warszawianka 5:0 (2:0). Bramki dla 
Wisty: Artur 3 bramki z rzędu, Gracz, Ły 
ko. Sędzia p. Rettig. Publiczności 3.000. 

Warszawianka: Rudnicki; Joksz, Zie- 
mian;. Sochan, Sroczyński, Pirych; Stol 
lenwerk, Knioła, Sinoczek, Święcki, Wie 
czorek. 

Wisła: Madejski; Szumilas. Sitko, Ko- 


Pn IL Gierczyński, Jezierski; Ha- 


Kluz swą ociężałością i| 


—"ŁL> Z 


zacje w tym kierunku były każdorazo-: 


wo unicestwiane przez Włodka i Al- 
bańskiego. Sędziował p. Qirycz z Ka- 
towic, który pod koniec meczu popeł- 
nił kilka grubszych błędów. Widzów 
około 3.000. 


bowski, (racz, Szewczyk, Artur, Ły* 

Początek był zupełnie dobry. 5 bra- 
mes zaaplikowała Wisła w swym tego- 
rocznym deb:ucie i zeszła z boiska jaka 
zdecydowany zwycięzca. Zwyciężyła 
nie tylko wysokim stosunkiem bramek, 
ale też stylem, dyspozycją całości i jed- 
nostek, przeważała w każdym calu nad 
przeciwnikiem, który nie był groźny ani 
przez chwilę. Sytuacje w polu wyraża- 
ły się stosunkiem $3:15 dla Wisly, a już 
pod względem strzałowym pelnych -100 
proc. naseży przyznać gospodarzom. 
Zważywszy bowiem, że w ciągu % mi- 
nut gry Warszawianka oddała przez 
Smoczka zaledwie dwa groźne strzały, 
i to w dodatku obok słupka, zważywszy. 
że przez cały czas Madejski nie miał sil- 
niejszego strzal, trudno dojść do innej 
konkiuzji i snuć wnioski o możliwo- 
ściach Warszawianki w formie, w jakiej 
zadebiutowała w tym roku w Krako- 
wie. Można dyskutować na temat spalo- 
nych, które przy błędnej ocenie sędzie- 
go przyczyniły sie do podwyższenią wy. 
niku na niekorzyść gości. ale trudno po- 
wiedzieć, że przy dzisiejszej grze miała 
Warszawianka szanse na mny rezultat 
Trudno było marzyć Warszawłance o 


Krakowskie drużyny zdobywają punkty 


przeciwnika. | Inauguracja sezonn ligowego roz=| Obok Wisły, która zdobyła dwa punk- 


Ze skrzydłowych więcej uwagi zwra-, poczęła się dobrze. Istnieją wszystkie:ty, po jednym punkcie zapewniła sobie 


cał na siebie Polus, Woźniak nie Za- | 
błysnął szczególnie, ale w rezultacie 
by! pożyteczny. 

„ Pogoń rozczarowała na całej linii. 
Akcjom jej brak było przede wszyst-| 
kim jakiegokolwiek  skoordynowania. 


WOZPN chce inaczej 


Program wyszkoleniowy PZPN spotkał się 
już na wstępie wprowadzania go w życie ze 
aprzeciwem ze ażrony Warszawy. WOZPN 
siznąt na stanowisku, że jest zbyt dużym 


okręgiem, by dzielć aię trenerem z Wilnem, 
Hinlymstokieim ! Poleaiem. Ilość klubów w 


ccj, niż w tamtych okręgach razem. 
Działalność trenera w Warszawie  ograni- 
ezylaby mę w tym wypadku tylko do kliku 
mieisecy, co z góry robiłoby całą pracę ilu- 
zaryczną. 
Zarząd WQZPN wystąpił wobec tego do 
Zarządu PZPN z innym projektem. Chce ón 


27207 yicie otrzymać od PZPN pewną sub- 
ei nA cela wyszkoleniowe i dysponować 


. 


nią wedtug własnego uznania. Chce zaan- 
xażować kliku instruktorów i podzieli ich 
między kluby stołeczne na cały sezon. Da 
nię to bezwzględnie zrealizować, gdyż godzi- 
na pracy instruktora kosztuje około 5 — 6 zł. 
miesięcznie więc wykorzysianie go przez ezte- 
ry dm w tygodniu kosztować będzie 80 zł. 

Instrukinrów, kandydujących do stanowisk 
całorocznego trenera ma WOZPN pod dostat- 
klem, przede wszystkim spośród Instruktorów 
CIWF. 

WOZPN proponuje również pozostałą kwo- 
tę. przewidzianą na wyszkołenie grupy, da 
której zostala zaliczona Warszawa, przezna- 


Warszawie wynosi |)3, a więc znacznie j 
Polesie | 


czyć do rordziału między Wikio, 
Fuałystok. 

Zarząd PZPN zasadniczo grzychyla cię do 
tej koncepeli I w dniach najbliższych zajmie 
w tej sprawie ostateczne stanowisko. 


%* 

Doroczne walne zgromadzenie War- 
szawianki odbvlo sie w ubiesłvun ty- 
zodniu. Sprawozdanie zostało przyję- 
te i zarzadowi udzielono absolutorium 
a płk. Geblowi wyrażono speciałne po 
dziekowanie. Stwierdzono stały roz- 
wój klubu. którv liczv obecnie 600 
członków i 11 sekcii. Z zadowoleniein 


należy zaznaczyć. że próba wprowa- | jąc 


dzenia przez pewna cześć nowych 


dane, że iegoroczna kampania niczym, Cracovia i 


Garbarnia, Zasługuje to 


nie będzie się różnić od poprzednich. (tym bardziej na uwage, że obydwa ze- 


że zwolennikom wrażeń 
dostarczy w dostatecznej 
emocji. 

Sensacją pierwszej niedzieli była ka- 
tastrofalna porażka. jaką spotkała 


mierze 


pilkarskich społy grały na obcych boiskach. 


Znacznie gorzej wypadli przeciwnicy 
pilkarzy podwawelskich, O Warsza- 
wiance, która się wprost skompromito- 
wała, wspomnieliśmy. Bardzo niewy- 


Warszawiankę na boisku krakowskiej | rążnie przedstawił się Ł. K. S. a Po- 
Wisły. Na ogjt liczono się ze zwycię= | goń mówić może o szczęściu, że skoń- 


stwem gospodarzy, nie przypuszczano 
jednak, by przybralo ono aż tak wiel- 
kie rozmiary. Blędem byłoby jednak 


czyło się tylko na ntracie jednego 
punktu. Jeśli uwzględnimy nawet brak 
Matyasa, dezertera Luchtera i Hanina, 


wysnuwać z pierwszego tego „DrZY- |to jednak przyszłość Iwowian przed- 


padku” zbyt dalekie horoskopy, War- 
szawianka nigdy nie należała do dru- 
żyn zbyt pewnych, a cóż dopiero z po- 
czątkiem sezonu. Przekonala się 


najwyżej na własnej skórze, że w spor-! 


cie nie można żyć starym dorobkiem 
i chcąc utrzymać Się w formie trzeba 
ustawicznie pracować. 


Wysokie zwycięstwo Wisły zastu- 
guje w każdym razie na uwage. Zdaje 
się ono świadczyć o dobrej dyspozycji 
napadu i tradycyjnej wprost ambicji, 
cechującej zespól „czerwonych“. Na- 
turalnie i w tym wypadku należy za- 
chować „zimną krew“ i strzec się 
przed zbyt dalekimi wnioskami. 

Krakowskie drużyny zaprezentowały 


się w pierwszym dniu zupełnie dobrze. Artar (Wisła) 3 bramki. 


O prymat w stolicy 
toczą się zażarte boje 


Pierwsza niedziela mistrzostw wiosennych napastnika Wróbla). 


faworytów w grupie ogólnej. 
spodziankę sprawił Fort Bema, wygrywając 
z Orkanem 2:1. Oba eksiigowe zespoły Po- 
lonia I Legis wygrały me natrafiając na więk 
sze przeszkody. 

Większą niespodziankę sprawia grupa ro- 
botnicza. Dwaj faworyci Skra i Elektryczność 
przegraly niespodziewanie z Drukarzem i 
| Czarnymi. 

Wyniki spotkań niedzielnych byty następu- 
e; 


Polonia — PWATT 5:1 (2:0). Mistrz. 


A Warszawy stała pad znakiem zwycięstw 


członków klubu polityki na teren spor|kj, A. WOZPN. Bramki dla Polonii 
towy skończyła sie aupełnvm  niepo- | strzelili: Sowiński 2. Ciszewski Kisie- 
wodzeniem. Wniosek orzeciwko za-;liński I Kuta; dla PWATT Wojda, 
rządowi wpadł olbrzymia wiekszością; Poziom meczu nie był buduiący, Sta- 
głosów 20:90. | nowczo Polonia była w lepszej formie 
W uzupełniających wyborach do za;w sezonie jesiennyen. Obecnie jest je- 
rządu. na którego czele stoi nadal plk. szcze bardzo wyraźnie nie dotrenowa- 
Gebel, wybrano dvr. Rechtszafena na| na. Wysokie jei zwycięstwo tłoniaczy 
wiceprezesa finansowego, kpt. Masz- się raczej osłabieniem PWATT-u w? 
knwskiego na sekretarza i kpt. MasłoW | wszystkich liniach (grali bez, obrońcy 


skiego na skarbnika. | Bazyiczuka. pomocnika Garkowskiego i 


Porażka Sparty w Pilznie 


PRAGA, 4.4. — tel. wł. — Rozegrano 
dziś sześć spotkań ligowych. Na boisku 
Słavii na Letnie odbyło sie podwójne 
spotkanie. W pierwszym meczu Vikto- 
ria Zizkov zwyciężyła Mor. Slavię 7:0. 
Skołet Slavia odprawiła Bratislave 7:1. 
PINTACUDE WYGRYWA 1.000 MIL 

RZYM, 44. — tel wł. — Tradycyj- 
my wyścig automobilowy „1000 mi: 
Brescii“ odbył się w fatanych warun- 
kach przy ulewnym deszczu, Zwycię- 
zca został Pimtaoude na Alfa Romeo. 

W WIEDNIU NIEPOGODA 
PSUJE SZYKI 


WIEDEN. 4.4. — ted, wł. — Zapowie- 
dziane na dzień dzisiejszy spotkanie o 
mistrzostwo padło ofiarą fatalnej pogo- 
dy, Odwołano wszystkie zawody za 
wyjątkiem meczu Wacker — Florids- 
dorier A.C.. który zakończył się 4:2 
(3:2), Mimo ciężkiego terenu walka 
była bardzo ciekawa, szybka t zacięta. 
Wacker grał doskonale i prowadził już 
3:0, czem jednak bymajmnieł nie spe- 
szył grzeciwnika, który do ostatniej 
chwili nie rezygnował. 


NOWY REKORD W SKOKU W WYŻ? 
Na zawodach łekkoatletycznych w hali w 
Indianapolis skoczył marza Nel Walker 
trzykrotnie 2.07 m. Po dokiadnym zmierzeniu 
wysokości okazSfo się, że wynosi ona 2.07.2 m. 
Wyczyn ten bylby równoznaczny nie tylko z 
rrkordem świata w hafi, ale jest on też lepszy 
od rekordu światowego na otwartej arenie. 
TURNIEJ TENISOWY W ALLESIE 
W grze podwójnej panów para niemiecko - 
włoska Kuhlman, Caraluils, pokonała w ti- 
A Czechów Vodđickę i Ambrosa 12:10, 6:4, 


W grze pojedyńczej panów do finału do- 
chodzą Vodicka i Ambroa. 


PIECHURZY BERLINA MASZERUJĄ 
BERLIN, 4.4. — Tei. wt. — W chodzie na 


s 
CIE w czasie 1:11.32 przed Biciweissem 
JESZCZE HOKEJ NA LODZIE 
BERLIN, 44. — Tel. wł. — W palaca spor- 
jtowym odbył się wczoraj mecz hokejowy w 
jktórym kombinowana drużyna Berlina poko- 
nala Etoile du Nord z Bruśmefl w atosunku 

i (4:2, 1:1, 2:0). 


WIELKI SEZON MIĘDZYNARODOWY 
CRACOVII 


Jak się dowiadujemy, zarząd Cracovii 
zakontraktował kilka poważnych morez 
międzynarodowych. I tak podpisana zo- 
stała umowa z Admirą, która zagra na 
jubileuszu białoczerwonych 5 i 6 czerw- 
ca. Admira przyjeżdża do Polski tylko 
na dwa mecze z Cracovią i poza tym'z 
nikim grać nie będzie, 

Brak jeszcze odpowiedzi od Beozradz 
kiego, który ma również grać na jubileu- 
szu Cracovii 

Dwie ciekawe imprezy odbędą się 2 : 
3 maja. Pierwszego dnia gra Cracovia 
|mecz ligowy z Garbarnia, na dzień na- 
stępny zakontraktowany został Florid- 
sdorf. 

Sensacią sezonu będzie wizyta Vienny, 
która została zakontraktowana fa 25 
sierpnia, wreszcie toczą się rozmowy z 
Szeged A. C., który chce przyjechać ua 
19 1 20 mala, 


Jedyną nie- | 


km. startowało 100 zawodników. Zwyciężył i 


stawia się bardzo niewyraźnie, szcze- 
gólnie, że w najbliższym czasie cze- 
kają ich ciężkie wyjazdy. 

Pierwsza niedzieta ligowa ograni- 
czyła się tylko do trzech spotkań, 
w akcję nie wkroczyła Jeszcze Warta 
i dwie drużyny śląskie. 

Pierwsza tabela (na upartego) przed- 


lstawła się następująco: 


1. Wisła ŻA 5:0 st. br. 
2. Garbarnia iP. 050. „4 © 
3. Pogoń HAGA 0:0m n 
4. Cracovia (A> TAi a 
SPE K. 5. IR VES » 
6. Warszaw. Oii 0:5 af w 


Królem strzelców jest w fej chwili 


„Polonia nie potrafiła się zdobyć na 
ciekawsze zagranie, ani ieden z graczy 
nie błysnął narrawdę dobrą klasą. Mecz 
w każdym razie nie stał na poziomie, 
który mógłby przyciągnąć widzów aa 
mecz ki. A. 

Piłka chodziła po boisku dość bez- 
ładnie, a gracze popisywali się częściej 
złymi, niż dobrymi zazraniami. Jeszcze 
najlepiej wypadł w ataku Polonii Ci- 
szewski, wyjątkowo ruchliwy i praco- 
wity. Kisieliński natomiast uznawał ty! 
ko grę solową. która kończyła się zwy- 
kie utratą piłki lub strzałem w aut. 

Pewna linia w Poloni: była natura'- 
nie obrona Bułanow — Szczepaniak ma- 
ło zresztą deranżówana przez przeci- 
wnika, Dobrze zapowiadający się Nytz 
—tym razem słaby z powodu kontuzji. 
Sędziował p, Fass. Publiczności około 
1.500 osób (Mos.) 

OKĘCIE — PZL 1:0 (0:0). Dzięki świetnej 
grze obrony | pomocy, Okęcie z trudem wy- 
grato z P: 1:0. Jedyną zwycięską bramke 
strzelł Gajgler. Sędzia p. Sienkiewicz. 

CWS — POGOŃ 4:0 (3:0). Piękne I zastu- 
żone zwycięstwo CWS, który wystąpił na o- 
bronie z nowym nabytkiem Michałowskim z 
Gdyni. Gra stata pod znakiem przewagi CWS, 
dla którego bramki zdobył: Wiszniewski, Jc- 
dliński, Martusiewicz | Szu. Jublteusz 100 
meczu w barwach CWS obchodził Wiśniewski. 
Do jubilata przemówit prezes dyr. Zakrzew- 
ski, po czym wręczył mu pamiątkowy ze- 
garek. Sędzia p. Krukowski. 

LEGIA — ZEŁ 3:1 (3:0). Mecz stat na 
bardzo słabym poziomie. Eksligowcy wystą- 
pili bez „amerykanów“. Bramki dla zwycięz- 
ców strzeli: Krzymowski, Prankowski | jed- 
na samohójcza, Sędzia p Bergtai. 

ORDON — HURAGAN 3:1 (1:0). Niespo- 
dziewane zwycięstwo Ordonu, dla którego 
bramki zdodyt Filipowicz, w tym jedną z kar- 
iego. Honorowy pumkt dia Huraganu zdobył 
skrzydłowy Białas, Sędziował p. Br. Roma- 


rowski. 

BURZA — ZORZA 2:0 (1:0). Mecz nie- 
ciekawy, atat na bardzo niskim poziomie. 
U zwycięzców na wyróżnienie zasługuje w 
ilni] ataku Zqgiński. Zorza od 10 m. grała 
w dziesiątkę spowodu kontuzji |. skrzydtowe- 
go. Sędziował p. Porczyński. 

FORT BEMA — ORKAN 2:1 (1:0). Gra o- 
stra, przyniosła po ciężkiej przeprawie zwy- 
cięstwo Fortowi Bema. Bramki dia zwycięz- 
ców strzelili: Komendarczyk I Lewocki, dia 
Orkanu: Wesołowski. Sędzia p. Sonenschcin. 

CZARNI — ELEKTRYCZNOŚĆ 4:1 (1:1). 
Sensacyjne zwycięswto Czarnych. Drużyna 
żydowska ragrożona spadkiem zagrala bar- 
dzo ambitnie i odniosia zasłużone zwycię- 
stwo. Bramki dla Czarnych strzelili: Nusba- 
um 2, Jery i Puder, dia pokonanych Fijkow- 
skl. Sędzia p. Fifkowęki. 

DRUKARZ — SKRA 2:1 (1:0). Dzięki am- 
bitnej grzę Drukarza, a w pierwszym rzędzie 
bramkarza Szweda — Drukarz odniósł za- 
stużone zwycięstwo nad faworytem grupy to- 
botniczej. Bramki dia Drrkarza Strzelił Ślu- 
Barczyk ł Kucwel, a dla Skry Smosarski I. 
Sędziował p. Al. Pichefski. 

Inne wyniki: Okęcie — Gwiazda 8:1 (6:0); 
Okęcie — Makabi 3:2 (2:1). 

PIŁKARZE FLORIDSDORFER AC (Wiedeń) 
rozegrają w Ziclone Swiatki dwa mecze w; 
Posce. W Łodzi z ŁKS-em, a w Warszawie! 
8 Polonią, = 


grup klasy A notujem, 


uzyskaniu bramki z chwilą, gdy nie mia 
ła nie tyłko jednolitej lini, ataku, ale na 
wet sprawnie pracujących jednostek. KU 
ką zagrań Smozzka, dwa tricki Knioły, 
czy parę biegów skrzydłowych nie m9- 
zło stanowić o sile ataku, tym bardz ej, 
że trójka pomocników nastawiona byia 
Jedynie na odkopywanie piłki z wiasne 
go pola, Nie mogli wreszcie skutecznie 
przeciwstawiać się przeciwnikowi dwaj 
obrońcy, dysponujący wyłącznie argu- 
mentami siły fizycznej. W tych warun- 
kach trudno nawet winić bramkarza, któ 
rv przy lepszej grze swych kolegów za 
demonstrowałby napewno lepszą klasę. 


Jakkolwiek więc goście mieli krótkie 
okresy, w których znajdowali się z pił- 
ką na połowie przeciwnika, to jednak 
w sumie — zawiedli. 

_To samo w odwrotnym stosunku da 
się powiedzieć o Wiśle; która miała 
przede wszystklin to, czego brakło 
przeciwnikowi: jednolitość 1 zwartość. 
Cała drużyna nie miała słabego pun- 
ktu. Zwartą linią szła na przeciwnika. 
Podkreślić można poprawiającą sic for 
mę obrońców oraz idącego coraz wy- 
żej Gierczyńskiego. Brak mu jeszcze 
szlifu, nie wie jeszcze, jak stanąć w tru- 
dnej sytuacji. Zwolna przyswaja sobie 
jednak to, co stanowi kryterium każde- 
go środkowego pomocnika: umie trzy- 


Imać kontakt z atakiem bez stwarzania 


luki na tyłach. 


W ataku proklamujemy renesans Ar- l 


tura, nie dlatego, iż strzelił trzy bramki 
i stał się bohaterem mieczu, ale z po- 
wodu powrotu do swych dawnych tech 
nicznych lotów i pokazania gry, po- 
zwalającej na snucie dobrych horosko- 
pów. Wobec zrozumienia dla gry kom- 
hinacylnel ze strony Szewczyka ł Qra- 
cza, atak był zwarty, tym bardziej, że 
skrzydłowi znałdowali się w dobrej for 
mie biegowej. Jednak pewna poprawa 
dośrodkowań — i atak stanie na wy- 
żynach. 


Historia spotkania, to'5 strzałów, de- 
cydujących o jego losach. Pierwsze 
trzy były dziełem Artura. W 29 minu- 
cie wysoki strzał wylądował w rogu 
siatki, a w 41 tenże gracz głową pod- 
wyższył rezultat. 31 minuta drugiej 
połowy, to znów sukces Artura po 
czym w 39 minucie Gracz i w 41 
Łyko ustalają rezultat. (rz) 


Jałowo w Łodzi 


ŁÓDŹ, 4.4. — Tel. wł. — Cracovia — | Zembaczyński na wysokości zadania « 


S.-u: Wolski, dla Cracovii: Grinberg. 
Sędzią p. Frank z Warszawy. Widzów 
ponad 4.000, 

Cracovia: Pawłowski; Lasota, Pająk; 
Góra, Grünberg, Ziżka; Koroas, Stęp ef, 
Makzyk, Szeiiza, Zembaczyński. 

ŁKS: Andrzejewski; Gałeck, Flizcl; 
Osiecki, Rudnicki, Tadeusiewicz: Miiler, 
Wolski, Lewandowski, Sowiak, Król. 

Że specjalnym zainteresowaniem 
czekiwano tego meczu, Gdy dziś „biato- 
czerwoni wbiegli na boisko witano ich 
owacyjnie, Po Cracowij obiecywano sne 
Ę wiele, Nadzieje jediiak na dobry po 


1:1 (1:1). Bramki zdobyk dla Ł K. 


0- 


ziom meczu zawiodły. Zawody miały tyl 
ko kilka ciekawszych fragmentów i kil- 
ku niezłych aktorów. 

Zespołem, jako całość technicznie lep 
szym, bardziej wyrówaanym i wyszko+ 
lonyn, była bezwzgiędnie Cracovia. 
Branikarz jej, z winy napastuixów prze 
jciwnika, był mato zatrudniony. Błędów 
ijednak nie popeinił. Para obrońców kra- 
;kowskich była dużo lepsza od identycz* 
rej formacji gospodarzy. 

Z pomocy klasę gry posazał Grün- 
berg, najlepszy bez kwestii gracz w dru 
żynie i zdobywca bramki. Był kręgosiu- 
pem drużyny w pełnym tego słową zna” 
czeniu. Z bocznych Ziżka, mimo trud- 
niejszego zadania utrzymania = Millera 
by? Jepszy niż Góra, który wprawdzie 
unieruchomił zupełnie Króla i dwukrot- 
nie ratował 'w  beznadziermych= sy tua- 
ciach, jednak podawał b. niedokładnie. 

W ataku Cracovii nie kleiło sie zu- 
pełaie, Skrzydła były bardzo lotne, Kur 
bas jest bezwzględnie klasą. choć je- 
szcze niedokładny w centrach i strzałach 


Warcie nie starczyło gaz 


i musiała skapitulować w Bydgoszczy 


BYDGOSZCZ. 4:4. — Tel. wt. = Po- 
morze — Warta 5:2 (2:2). 

Bramki strzelili: dla Pomorza po 
jednej Pawłowski, Daniel i Wyszyński, 
Kowalski dwie, dla Warty — Gieundera 
dwie. Sędziował p .Kouieczka. Publ. 
1500 osób. x 

Pomorze: Wyczyński (Gryf), Mali- 


Na boiskach poza Ligą - 


PIŁKA W ŁODZI 

ŁÓDŹ, 4.4. — Tel. wt. — W piłkarskich 
mistrzostwach Łodzi wyniki byty następnjącc: 
Union Touring wygrat w ostatniej minucie z 
WKS-em 1:0. ŁTSQ pokonało Sokół pabianic- 
ki zdecydowanie 3:1. W tym samym stosunku 
3:1 strzelecki K. S. pokonał drużynę Burzy 
pabianickiej. Mecz WIMA — ŁKS l-b, po ta- 
dnej grze drużyny fabrycznej zakończył się 
wynikiem nicrozstrzygniętym 1:1. Takim sa- 
mrm bały zakończył się mecz Widzew— 


K. S. ŚLĄSK PRZEGRYWA Z CZARNYMI 

KATOWICE, 4.4. — Tel. wł. — Wskutck 
wyjazdu rcprczentacji pirkarskiej $tąska, nd- 
hyt się tu jedynie mecz o mistrzostwo ligi 
śląskiej. Dotychczasowy leader tabeli Czarni 
z Chropaczowa pokonali niespodziewanie exn- 
ligowy Śląsk, wzmocniony wojskowym Godem 
2:1 (2:1). Bramki dla gospodarzy uzyskał: 
Smolin i Wieczorek, dla gości: God. Sędzio- 
wał b. dobrze p. Kossek z Słemianowie. 

W meczach mistrzowskich poszczególnych 
wyniki: Stadion Miko- 
łów — Ligoclanka 3:2, jedność Michałkowice 


— (Orzet Wełnowiec 2:0, Strzelec Szarley — 


Pogoń Nowy Bytom 3:0, 27 Orzegów — Pn- 
niatowski 5:1. KS. Chorzów III — Ruch Ra- 
dzinków 4:2, Naprzód Ruda — Slavia Rada 
2:2. ITS SSzopienice — 06 Mysłowice 3:0, 
24 Szopienice — KS Nikisz 3:0. Pogoń Kato- 
wice — Naprzód Katowice III — walkover 
3:0. Mecz przerwano na 15 minut przed koń- 
cem. Śląsk Tarnowskie Góry — Ruch Wielkie 
Hajduki 3:1. W meczu towaczyskim Naprzód 
z Lipin pokonał IFC 5:0 (4:0). 
JUż SIĘ RIJA 

SOSNOWIEC, 4.4. — Tci. wł. — W Za- 
gtebiu bawił eks-ligowy zespół Dębu, który 
pokonał ZEW 1:0 (1:0). W mistrzostwach 
klasy A, które rozpoczęty się dzisiejszej nle- 


Er obyfo się ber sensacji. CKS — Farma- 
cja Będzin 2:0 (1:0). Brynica Czeladź — Sol- 
avy 2:5 (1:4). Unia — Płomłcń 2:3 (0:2). 
' Hakoah Będzin — Zagłębie Dąbrowa 0:0. 
Mecz przerwany po 10 minutach z powodu 


bójki, 
POD WAWELEM 

KRAKÓW, 4.4. — Tel. wł. — Wiosenna ko- 
lajka mieśrzcatw ki. A rozpoczeła się dziś na- 
stępującymu spotkaniami: Podgórtc — Olsza 
2:1 (1:0). Bramki dla Podgórza Kasina I Kocz 
wara, dia Olszy Kowalski, sędzia Sławikow- 
skl. 

Makai — Korona 1:0 (1:0). Strzelcem byl 
Haptman. Sędzia dr l ustgarten. 

Cracovia — Krowodrza 2:1 (0:1), Bramki 
dla zwycięzców Kabula i Bialik, dla przeciw- 
nika Molenda, sędzia p. Kerez. 

Grzcgorzcchi — Tarnovia 1:1. Dia Grzcgo- 
rzeckiego strzelcem byt Krempdd, dla Tamo- 
vil Roik. Sędzia p. Seidler I. 

Una — Nadwislan 5:1 (3:0). Bramki vzy- 
skali Barycz dwie, Mika, Kuliński, Łętkiewicz, 
sędzia p. Chruściński. 

Wisła — Garbarnia 6:1 (3:1). Dia Wisły 
strzekkami byli Obtułowicz i Szczepanik po 
dwie, Gergel i Natanck po jednej. Sędzia p. 
Scidier Il. 

Fabllok — Wawel 3:0 (w. o.). 


j 


brze współpracował z Szeiigą i Ziżł 
ale za to Malczyk beznadziejny, 

Mimo wszystko atak Cracovii był 4 
źniejszy miż atak ŁKS-u, gdzie podi 
nie, jak na meczu przed tygodniem. 
dalej na lewo, tym bylo gorzej. Jeu 
Miller miał jeszcze kilka niezłych n 
mentów. Wolski od czasu do czasu zd 
bywał słę na jakąś lepszą gre. Lewż 
dowski 1, Sowiak dalecy od formy. a 
Krół już denerwująco beznadziejny. 
"W pomocy Łodzian nieziy Rudnicki, 
boczni słabsi. W obronie zagrał niespe- 
dziewanie Gałecki. o klasę lepszy od 
chw'lam: zapominałącezo się Fliegla. Aa 
drzejewski obronił kilka pilek wsp 
niałe, 


WW pierwszej połowie Cracovla, w 
magana wiatrem, wyraźnie macierala 
Pierwszą bramkę zdobywają jednak g 
Spodarze już w 8 min. Krói wywaicz 
piłkę. podciągnął t strzelił, Pawłow 
piskę odbit pod nogi Lewandowskie!, 
Który ją jednak zostawił Wolskiemw 
którego strzału padla bramka. Craoc 
reklaniuje spalony. Sędzia boczny 
twierdza prawidłowość zdobytej br 
ki, piłka wędruje na Środek, W 4 i 
później w wyniku akcji Cracovii pi 
otrzyinuje Oriinberg i z odiczłości ° 
nad 20 m strzela wysoko. Piłka wp: 
pod poprzeczkę — 1:1. W 30 min. 
bas wspaniale wypuszczony strzelił 
stro z ukosa, piłka odbilą sie jednak 
słupek i wróciła w pole. Okazij zdob 
cia bramk, z obu stron było wiele, me 
skończył się jednak wynikiem remi: 
wym. Sędzia p. Frank wypadł 
mitującą. (bm) 


szewski (PPW) Trenk (Gryf). W 

ski (TKS), Stock (Ciszewski), Lut 
(Polonia). Wierzelewski (Grvf), P 
miński (Gryf), Pawłowski (WKS), Das 
niet” (Polonia), Kowalski (TKS. 

Warta: Fontowicz, Ofierzyńsk,, K 
skiewicz, Danielak, Sobkowiak. =% 
miak, Szerfke, Giendera. Kaziiiierczą 4 
SZWATE. x 

Próba sił Warty ligowej w Bre 
goszczy nie wypadła nadzwyczajnie: 
poznańczycy przegrali ze zlepkiem. 
kim była drużyna Pomorza. Kierow 
cy Warty i gracze, przyznawa,, 
otwarcie do tego, że drużyna: Pomo: 
wykorzystała wszystkie ich edy 
zwyciężyła zasłużenie, 

Początkowo goście ruszają ostro 
przez czas dłuższy inicjatywa spocz 
wa w jej rękach. Przewaga jest * 
iniażdżąca, że nawet obromą znaj. 
się na połowie Pomorza. Trlko c 
sami udaje się gospodarzom przerwać 
ten lańcucli oblężniczy. 

W takiej sytuacji, po nagłym wypas 
dzie. Pomorze zyskuje pierwszy punkt 
w 26 m. przez Pawłowskiego, dawniej 
szego gracza WKS Śmigly, który 
przebywa w szkole podchorążych w 
Bydgoszczy. Już w następnej minucie 
z podania Szerfkego uzyskał wyrów= 
nanje Giendera. I znowu Kowalski w 
339 m. strzela gola dla Pomorza, a w 


| nastepnej — Warta przez Gienderę 
Iwyrównuje 2:2. 


Przewaga Warty jest widoczna. ale 


MISTRZOSTWA OKRĘGOWE WE LWOWIE | bramkarz Pomorza Wyczyński broni 

Loży odl ajj mar aS An wy wszystko. Po przerwic walka jest wy- 
rozpoczęly si we wowie mistrzos:wa e i (3 > d 
okręgowej. Gano Ukraina — Polonia prze- równana. Widać, że szybka gra ie 
myska 2:0 (2:0). Polonia nie byla drażyną Wyszła Warcie na dobre. Szczególnie 
gorszą. opadł z sił Kryskiewicz. 


W meczach towarzyskich osiągnięto €aty 
szereg wręcz nieoczekiwanych rezultatów. 
Czarni rremisownH 7 A klasową Awitezią 2:2 
(1:2). Podobnie jak Lechia z TSŁ 2:2 (1:1), 
natomiast Hasmonea wygrała z RKS 1:0 (1:0). 


To nie była propaganda 


Ślązacy przegrywają 
LINZ, 4.4. — W niedzielę odbył się 


w Linzu wobec 3.000 widzów między- | wy” | 
| kazując piękną i skuteczną grę w pierw 


narodowy mecz piłkarski pomiędzy 
reprezentacjami Śląska i Górnej Austrii, 
Zwyciężył Austriacy 4:2. Do przerwy 
prowadzili Ślązacy 1:0. 
Pierwsza połowa wykazała lekką 
przewagę drużyny polskiej, która już 
od początku przejmuje inicjatywę, za- 
grażając często bramce przeciwnika. 
W 15-tej min. Wilimowski chybia z 2 


w Linzu z G. Austrią 


końcem przez Juranisa. 


|szej połowie, a znacznie słabszą po 
przerwie. Wyróżnili się Giemza, Kuch- 
ta i Piec 1. 

Na zawodach obecny był konsul ge- 
jneralny R. P. Grabiński i sekretarz po- 
:selstwa polskiego p. Włodarkiewicz, 

Z Linzu Ślązacy udali się do Wied- 
! nia, gdzie grają we wtorek 


Na ogół Ślązacy grali nierówno, wy*|k 


Zaczyna się rwać łączność HnŁ ca 
daje pewne plusy drużynie Pomorza, 
Znowu jeden wypad {f prowadzenie 
uzyskują gospodarze przez Kowal- 
skiego 3:2. Teraz Pomorze gniecie i 
spycha Wartę do obrony. Powstaje 
szereg poważnych sytuacyj podbram- 
kowych. Fontowicz usuwa na razie nies 
hezpieczeństwo. 

W 41 m. wybiega on z bramki i usi- 
tule odebrać piłkę Kowalskiemu a 
kiedy się to nie udaje fauluje go. Rzut 
tarny z tego tytułu pewnie egzekwuia 
brantkarz Pomorza Wyczyński. Ostat- 
nią bramkę zdobywa Daniel ustalając 
wynik dnia 5:2. - 

Sędzia p. Konieczka zbyt często używ 
wał gwizdka. 

Kpt. sportowy Pomorza po meczu 
oświadczył, że cała drużyna grała 
ofiarnie 1 wyróżnić może ty!'ko Wys 
czytńskiego. Z. Kow. 


metrów do pustej bramki. Dalsze ataki | NME 
OOOO" CRON S 
Terminarz rozgrywek ligowych 


Polaków przez dłuższy czas uie dają 
rezultatu, dopiero w 24-tej minucie Wi- 
limowski zdobywa prowadzenie. Na 
kilka minut przed przerwą Giemza ma 
okazję zdobycia drugiej bramki, piłka 
poszła jednak za wysoko i pierwsza 
połowa kończy Się przy stanie 1:0 dla 
Polaków. 

W drugiej połowie następuje zupełna 
zmiana sytuacji. Austriacy grają znacz- 
nie lepiej a przede wszystkim szybciej 
od Polaków, spychając ich do defen- 
sywy. Gra toczy się przeważnie na 
połowie boiska Ślązaków. W 8-mel mi- 
nucie Doppler uzyskał pierwszy pumkt 
dla Austriaków, a następnie Juranis w 
25 i 30-te] mimxie podwyższa wyn:k 
do 3:1 dla Austrii. Ostatni kwadrans 
należy już do Polaków, którzy przez 
Pieca uzyskują drugi pimkt. Austriacy 
wstalają wynik dnia na 3 minuty przed 
a ZOE O ZZ ZZOZ ZZO 

oi NC MOROCCO "Ca 

RADOM. Puchar im. š. p. pułk. Stefana 
Lotha, Władze pilkarskie Rad. Pod. W. O. Z. 


2 maja Ośrodek P. W. | W. P. urządza 
wiosenne zawody strzeleckie, dla których 
Rad. Pod. W.O.Z.P.N. ufundował cenny pu- 
char przechodni imienia tragicznie zmartego, 
znanego działacza portowego, é. p. pułk. 
Stctana Lotha. O puchar ubiegać się możę 


knżdy zrzesrony w Rad. Pod. sporto- 
wy, który zgłosi dowolną ilość zespołów 
(trzyosobowych) z zastrzeżeniem, że w 


skład zespołu mogą wchodzić jedynie czyngi 


Jzawodnicy sckcji piłkarskiej. 


4 kwietnia; Wista — Warszawianka, Pogoń 
— Garbarma ŁKS — Cracovia, 

11 kwietnia: Wisła — ŁKS, Garbamia — 
Warta, Warszawianka — Cracovia, AKS — 
Ruch. r 4 

JB kwietnia: Cracovia — ŁKS, Waria — 
Pogoń, Warszawianka — AKS, Ruch—Wisła. 

25 kwietnia: Wisła — Pogoń, ŁK$ — Warta 
Warszawianka — Ruch, AKS — Cracovia. 

2 maja: Cracovia — Pogoń, Warta — War. 
szawianka, Ruch — ŁKS. 

3 maja: AKS — Garbarnia, 

6 maja: Wisła — Garbamia. 
| 9 maja: Cracovia — Warszawianka, Pogot 
— AKS, Warta — Ruch, ŁKS — Garbarnia, 

23 maja: Garbarnia — Ruch Cracovia — 
Warta, Pogoń — Warszawianka. 

27 maja: Wista — Cracovia, ŁKS — Pogoń, 
Warszawianka — Garbarnia. 

30 maja: Garbarnia — ŁKS, Wartą — AKS, 
Ruch — Cracovia, ` 

6 czerwca: Garbarnia — Cracovia, Pogóń— 
| Ruch, ŁKS — Warszawianka AKS — Wisła. 

13 czerwca: Cracovia — AKS, Warszawian- 
ka — Pogoń. 

27 czerwca: Wisła — Warta, AKS — ŁKS. 

1 sierpnia: Ruch AKS. 

8 sierpnia: AKS — Warszawianka. 

15 sierpnia: Garbarnia — Pogoń, Ruch 
warta. 

22 sierpnia: Ruch —— Warszawianka. 

29 sierpnia: Garbarnia — AKS, Pogoń 
ŁKS, Warta — Cracovia Warszawianka 
Wisła. 

5 września: Cracovia — Wisła, Pogoń 
Warta, ŁKS — AKZS, Ruch — Garbarnia. 

19 września: Wisła — Ruch, Warta — Gar- 
barnia, Warszawianka — ŁKS, AKS — Pogoń. 


17 października: Garbarnia —Warczawiatka, 


Pogoń — Cracovia, ŁKS — Wiola. 
24 października: Cracovia — Ruch, Pogoń 
— ła, Warta — LKS. 


31 pażdziernika: Wista — AKS, Warerznis0- 
Warta. 

KTO SĘDZIUJE W KWTETNIU?, 

Wydział spraw sędziowskich PZPN, 
wyznaczył na swvm ostatnim posie- 
dzeniu obsade sedziowską na mecza 
w kwietniu. a mianowicie: 

11 kwietnia: Wisła — ŁKS p. Wal- 
czak. Garbarnia Warta p. Otto, 
Warszawianka — Cracovia p. Lange, 
AKS — Ruch p. Rutkowski. 

18 kwietnia: Warszawianka — AKS 
p. Sznaider, Cracovia — ŁKS p. Ky- 
char. Wartą — Pogoń ». Romanowa 
ski. Ruch — Wisła o. Staliński, 

25 kwietnia: Warszawianka — Ruch 
p. Purzweil, Wisła — Pogoń p. Rettig, 

S e Warta p. Szvba. AKS — Cry 
covia p. Wardeszkiewicz. 


n zzz 
WYRÓŻNIENIE SĘDZIEGO 
SCHNEIDRA 
Rutnuński Związek Piłki Nożnel za- 
troponował Czechosłowacji jako Se 
dziego na mecz 18 bm. w Bukareszcie | 


m 


26 września: Garbarma — Wists, ŁKS =} p. Schneidra z Krakowa. Barlasinę z 


Ruch, AKS — Warta. 
3 października: Cracovia — Garbarula, War- 
ta — Wisła, Ruch — Pogoń. 


Włoch i Ivancsicsa z Budapesztu. Cze 
si zaakceptowali Barlasinę 


Z racji ieauguracji dn. 4 bm. miesiąca pro- 
pagandy kultury fizycznej w Polsce, dyr. P. 
U. W. F. gen. Olszyna-Wiiczyński wygłosił 
przez radio przemówienie, z którego bardziej 
znamienne wyjątki podajemy niżej. 


WSZYSCY DO APELU! 


— Propaganda ta, podjęta tak chętnie przez 
prasę, a przede wszystkim przez polskie ra- 
dio, nie jest jakąś zwykłą reklamą. Ośrodki 
w.f. najmniej tej reklamy potrzebują. Są już 
zresztą od dawna popularne. Sale ich i boiska 
jeż od dawna nie mogą dać czasu i miejsca 
wszystkim pragnącym z nich korzystać. 

To też rozpoczynająca się dziś akcja ma 
„nie tyle wskazać drogę do ośrodków tym, ©0 
dotąd żadnych ćwiczeń cielesnych nie upra- 
wiali, ile chce również pobudzić jak najsze- 
|| rzej wysiłek społeczny do tworzenia nowych 
|| ośrodków, a posiadające awe ośrodki związki 
11 kluby zjednać dia otwarcia ich bram dla 
ijk najszerszych kręgów społeczeństwa, chęt 
| nego do podjęcia „sportowania", 


i POMIESZANIE RÓL 


— Nie mogę przy tej okazji nie zarnaczyć, 
że na temat tzw. współdziałania między in- 
| |stytucjami urzędowymi i społecznymi krążą u 
j|nas często w rozmowach anormaline wyma- 
gania. 

Wieki zrzeszeniom społecznym zdaje się nie 
raz, że urzędy państwowe są ich organami 
wykonawczymi. Umieją one rzucać niesamo- 
wite często projekty, a po tym czekają z za- 
łożonymi po prostu rękami. by urzędy natych- 
miast ich projekty wykonywały, nie szczędząc 
| oczywiście La tym słów krytyki, jeśli ta 
cudza praca nie przynosi im spodziewanych 
' korzyści. 


| 


DYR. P. U. W. F. 
Zen. Olszyna-Wilczyński 


Stosunek ten wręcz powinien być odwrotny: 
zadaniem urzędów państwowych jest wska- 
zywanie celów, wytyczanie dróg, a następnie 
koordynowanie wysiłków, lecz samą właści- 
wą pracę winny podejmować | prowadzić wła- 
śnie organizacje społeczne. 


WŁAŚCIWA WSPÓŁPRACA 
— Niechże obecny miesiąc propagandy za- 
inicjuje, na teremne całej Polski, ściślejszą 8 
| pełną zrozumienia i śŚwladomości w tyn 
pE współpracę pomiędzy organami 


P.U.W.F. ł P.W. a organizacjami spoieczny- 
mi. Rozpoczyna się on nawet pod dobrymi 
iauspicjami, jak stwierdzam z całą radością: 
ioto cały Szereg związków | klubów spcrto- 
wych, oraz organizacyj uprawiających w.f. 
zadeklarował swą współpracę na ten miesiąc, 
oddając do dyspozycji sale, boiska, trenerów. 
a także drużyny dla pokazów I zawodów pro- 
gandowych. 

Chciałbym już teraz wierzyć, że po zakoń- 
czeniu tego miesiąca propagandy nie zostanie 
ta, tak ochoczo nawiązana współpraca, przer- 
waną i że będą ją prowadzić nadal same or- 
ganizacje społeczne. 


O SPORT DLA WSZYSTKICH 

Zreałzowanie zasad, wygioszonych przez 
dyr. P.U.W.F. omówił szczegółowo w spe- 
cjalnym referacie (również przez radio) zast. 
kier. Okr. Ucz. W.F. dyr. Kierkowski. Oto 
treść jego przemówienia: 

— Rozkaz PUWF i PW dotyczący propagan 
dy wychowania fizycznego przyjęlłómy z za- 
pałem | realizujemy go z entuzjazmem. Ro- 
zumiemy bowiem należycie znaczenie wycho- 
wama fizycznego dla narodu I Państwa. Wie- 
my również, że dotąd jeszcze znaczna część 


W.T.C. nie traci ducha 


mimo utraty Dynasów 


jak za dawnych czasów. Czyżby to by- 
ło dzisiaj niemożliwym? 

Do dawnych stosunków chcemy dojść 
przede wszystkim przez turystykę. 
Chcemy wciągnąć do naszego towarzy 
stwa ten element, który szuka nie tylko 
zawodniczego sportu, ale rozrywki lub 
odpoczynku. Chyba są jeszcze tacy, 
którym towarzyska jazda na rowerze 
Sprawia pewną przyjemność. Na tury- 
stykę zwrócimy więc baczną uwagę, 
będziemy ją ułatwiać wszystkim chęt- 
rym. Będą większe wycieczki, dla 
mniej wytrzymałych — krótsze, dla 
specjalistów — długie wyprawy. 

— To tak wygląda, jakby ze spor- 
tem był koniec! 

— Bynajmniej. Nasz kapitan sporto- 
wy p. Janociński tak swojej części spor 
towei pilnuje, że nie ma mowy o jakim 
kolwiek popuszczeniu. Wręcz na od- 
wrót mamy plany.daleko siegające w 
przyszłość. 

— Na Dynasach — żak znaczyłem — 
chwilowo jeszcze zostajemy. bo od 
wyroku eksmisyjnego założy!iśmy ape- 
lacię. Upłynie cały sezon, nim sprawa 
zostanie zlikwidowana. 

— A potem? 

— Poteni?.. Nic jeszcze nie wiemy. 
„ Chcemy wskrzesić dawne tradycje. Chodziłem do magistratu, do urzędów, 
Chcemy postawić nasze towarzystwo |dowiadywałem się gdzie nas chcą po- 
na dawnych zasadach, chcemy aby na- |dziać, ale nic jeszcze nie wiemy. Na- 


Od szeregu lat działalność: Warszaw- 
skiego Towarzystwa Cyklistów - była 
nicią przewodnią każdego sezonu ko- 
larskiego w Polsce. Specdlalnie zaś Dy- 
nasy były niema! przez pół wieku 
ośrodkiem połskiego kolarstwa turo- 
Yego. 

Jak wiemy, decyzją Zarzadu m. st. 
Warszawy ta prastara siedziba kolar- 
stwa zostanie zlikwidowana. Teren, na 
którym znajdują się Dynasy ma ulec 
parcelacji aby zanyienić się w ulice I 
zieleńce. 

Co będzie dalej? Co uczyni dalei 
(W. T.C. — honorowy członek Związku 
Mow. Kolarskich?.., 

Z tymi pytaniami zwracamy się do 
prezesa towarzystwa p. Słojewskiego. 
| — Przygotowujemy się do sezonu, 
dak gdyby nigdy nic — pada odpo- 
miedź. — Chwilowo jeszcze na Dyna" 
sach siedzimy, gdyż uda się nam tu 
zapewne spędzić cały sezon bieżący. 

— Opracowaliśmy dużo pięknych pla- 
nów, które będziemy się starali zreali- 
zować mimo ciężkiej sytuacji, w jaką 
zabrnęliśmy. Młodzieży nie w głowie 
opłacanie składek. To nam podcina 
pracę. Zresztą nietylko nam.. Tak jest 
we wszystkich organizacjach. 


bów zebrało, stworzyć komisję i pobu- 
dować kryty tor, który przydałby się 
również tenisistom i bokserom. Prze- 
cież to prędzej czy później trzeba wy- 
budować! Lasy państwowe dałyby 
drzewo na kredyt, jakaś huta wiązanie 
dachowe. Przecież to nietylko będzie 
z pożytkiem dla sportu, ale i interes 
musi być pierwszorzędny. Aż zazdrość 
bierze gdy czytam np. o takich halach 
berlińskich. Nawet już sobie kalkulo- 
peer: wiele to musi kosztować. Po- 
trzeba na ten cel z 800.000 zł. 

— Bagatelka! A tymczasem? 
Tymczasem będziemy jakoś robili se- 
zon. O tym poinfomuje panów nasz 
kapitan sportowy. 

Głos nia p. Janociński. 

— Naszym dążeniem jest wychowa- 
nie nowego narybku. Wystasowaliśmy 
|memoriał do P. Z. Kol., aby zaprzą- 
znął do pracy wszystkie ośrodki w 
Polsce, aby uczono miłodzież jeździć, 
-aby wciągano ją do kolarstwa, urzą- 
„dzano wyścigi dla młodzieży, poranki 
jitd. Tymczasem sezon robić będziemy 
'z tymi zawodnikami których mamy. 


Mamy szeroko zakrojony prograni. k 


Przewiduje on rozpoczęcie Sezonu w 


dniu 2 maja międzynarodowymi zawo-. do 8-miu następujących państw: 
dami na torze. 6-go maja wyścig Szo-|gii, Niemiec, Francji, Włoch. Austrii, 
sowy „Expressu Porannego". 23 maja i Bułgarii, Rumunii i Węgier, spodzie- 
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Przez ilość do jakości! 


Miesiąc propagandy kultury, fizycznej 


=o 


i 
$ 
| 
| 


i cwlezeñ cielesnych, 


dabania). 
Potem następuje wyszczególnienie progra- 
mu imprez w miesiącu propagandy. 


społeczeństwa ne sport patrzy z re- 
niem, a co za idrie | mtodzież nie wszy- 
stka sportaje. Tu chodzi o wieś, tam jest 


w.i. starsze spoteczeństwo (matki, 


HQ. 

evo na wielkie masy młodzieży, le- 
piej czy gorzej sytuowanej (akademickiej. 
szkolnej, robotniczej), aby roko się od niej 
w salach gimnastycznych | na boiskach spor- 
towych. 

Akcję kwietniową okręgowy urząd w.f. zde- 
cydował się stosować w drodze propagandy 
słownej (radio, prasa, plakaty, r oraz 
propagandy czynem (zorganirowanie uru- 
chomienie sieci ośrodków w.f., w których każ- 
dy będzie mógł bez pieniędzy przystąpić do 
zmieżnie od swego upo- 


8 etapów 
Dookoła Polski 


Nagrody w gotówce 


Wyścig dookoła Polski został za- 
projektowany przez Polski Związek 
Kolarski w ostatecznej formie. 

Wyścig odbędzie się na przestrzeni 
1.250 km. w 8-miu etapach w termi- 
nie od 25 czerwca do 4 lipca. Począt- 
kowo proponowane złączenie tego wy- 
ścigu z Wyścigiem do Morza okazało 
się nierealne, bowiem Wyścig do Mo- 
rza w założeniu swym przewiduje do- 
puszczenie doń wszystkich zgloszo- 
nych zawodników, a Wyścig dookoła 
Polski będzie dostępny tylko dla eli- 
ty i to zgrupowanej w drużynach. 

Szczegółowy rozkład etapów przed- 
stawia się następująco: 

I etap: Warszawa — Kielce 180 km. 
— 25 czerwiec. 

Il etap: Kielce — Kraków 120 km.— 
26 czerwiec. 

Ill etap: Kraków — Katowice (za- 
miast wyścigu dokoła Śląska) 165 km. 

W Katowicach dzień 
odpoczynku. 


IV etap: Katowice — Kalisz 247 
km. — 29 czerwca. Etap ten składać | 
się będzie z dwu półetapów. Do pierw- | 
szego Katowice — Częstochowa ru- 
szają drużyny na czas co 5 min., a do 
drugiego Częstochowa — Kalisz 
szają zawodnicy wspólnie po dwugo- 
dzinnyni odpoczynku. 

V etap: Kalisz — Poznań 164 km— 
30 czerwca. 

Vi etap: Poznań — Włocławek 142 
km. — 2 lipca. 

VII etap: Włocławek — Łódź 
km. — 3 lipca. 

VIII etap: Łódź — Warszawa 

m. — 4 lipca. 

P. Z. Kol. wystosował OCZ 
el 


— 27 czerwca. 


pu- 


108 
144 


ı galerii naszych czołowych zawodników, 0b- 


— wyścigi tandemów, 6 czerwca — mię | wając się że conajmniej kilka zespo- 


SZERMIERZE-AKADFMICY BELGII I POLSKI 
Od lewej: Dajwloski, Kaźmierczak, Jassongue (B), Mirowski, 
Stasse (B), Nawrocki, Meganck (B), Ostańkowicz, Zapaśnik. 


—_—_—_ N 


Stabiutki debiut 


szermierzy AZS Warszawa 


Trzy spotkania (floret, szabla, szpada) |do szabli i wykrzywia z miejsca kicrunek roge 
młodych azermierzy - akademików Belgii | woju szermierza. Dwa lata winno się upra” 
Polski przyniosły dwa wysokie zwycięstwa | wiać Moret, nim się przejdzie do innej broal, 
gościom i jedno — nikłe — gospodarzom. | Wtedy tylko można być pewnym poprawności 
Nie wiem, co mówili o swych przeciwnikach | wynik floretu brzmi 8:1, a mógłby Dyć 9:01 
Belgowie, wiem natomiast, jakie wrażenić | gdyby nastawienie psychiczne Staase'a w O- 
wywart debiut międzynarodowy AZS-u NA stątniej walce, przy stanie 8:0 było ione. Nie 
chcemy jednak przez to umniejszać sukcesu 
Nawrockiego, najbardziej  niebezpieczenego, 
ale jednocześnie najmniej stylowego I prze- 
rużiiwie aztywnego z AZS-laa. A ma on doe 
skonałe warunki Hzyczne. 


Obok niego startowali Mirowski i Każmiere 
KA (łodzianie urządził najazd na AZS) — 
bez powodzenia. 


Następnie odbyfa się Bzabia, Goście 18 
specjalistami od brom kolnej i mie zademone 
strowali tu me ciekawego. Nie mniej różnica 
miękkości i szybkości przeprowadzanych ek- 
cyj rzucała się w oczy. Pod tym względem 
górowali oni nawet nad Zapaśnikiem, zí- 
wodnikiem, który wraz z Mirowskdm ratował 
hcnur aaszego poziomu. Zapaśnik wygrał 
wzystkie trzy walkd i to w stytu imponują= 
cym, choć nie jcst jeszcze w pełni formy. 
Pozostałe punkty zdobyli  Każmierczak as 
Jassongue i Ostańkowicz, w decydującym 
dziewiątym spotkaniu na słabym Meganck'q, 
który nie umiał znaleźć rady na proste ataki. 
Razem 5:4. 

W szpadzie znów goście zdeklasowalj Mae 
szych w stosunku 7:2. Zaimponował Stasse 


serwujących przebieg wałk z uómiechom... za- 
żenowania na widok akcyj, postawy, umicjęt- 
ności naszego narybku. Ci co obecnie „pod 
łat męskich echodzę południe“ robih to Juz 
w początkach swej kariery poprawniej, le- 
piej, bardziej stylowo, zwracali uwagę na 
formę zewnętrzną, która jest warunkiem sine 
qua non dobrej szermierki. 

Te braki uwydatniały się tym bardziej, 
że Belgowie byll wzorem, jeśli idzie © szko- 
lẹ. Tak jak Jassongue i Stasse w szpadzie, zaś | 
Meganck we florecie powinien «wię pre- 
zentować młody zawodnik na planszy. Wobec 
ich miękkości, lekkości I tej elegancji ruchów, 
kióra wskazaje na ekonomiczną pracę roz- 
łużnionych miesni, nasi wyglądali, jak z drze- 
wa ciosani. 

Najjaskrawiej odbiło się to — rzecz prosta 
— na wynikach floretu, najbardziej szkolnej 
broni, w której braku rzetelnych umiejętnoś- 
ci nie zastąpi (jak to się zdarzyć może w 
szpadzie i szabli) żadna improwizacja, bojo- 
wość | zacięcie. To też Polacy otrzymali kii- 
kskrotnie ostrzeżewa za corp à corp — wpa- | 
danie na przeciwnika, co uniemożliwia kontr- 


AFA (7:y na Olimpiadzie) | rnakomia arkcią 
p 4 Mugaroy ej 
Goście zdckiasowaki naszych, Byli lepsi nic Jange CATS Ery INT 3 da 
o klasę, a o parę klas. ja dwa punkty Mirowesieauw Ka: mercza- 
kowi, Trzeci Połak, Dajwiss odniósł 


si członkowie byli tak przywiązani, |szyim marzeniem jest, żeby się parę klu- dzynarodowe zawody za 


niem motorów, 9 lipca — 6-cio godzin- :na starcie. 


„AKADEMICY BELGIJSCY BIJA 3:0 
swych kolegów warszawskich na stadionie W. P. 


2 udziałem par francuskich i 
k 12 września — wyścigi torowe o 


prowadze- łów międzynarodowych znajdzie się 


ny wyścig w konkurencji międzynaro- | 
dowej, 15 sierpnia — wyścig 100 km | 


ua szosie za prowadzeniem motorów, 
4 i 5 września — 24-zgodziuny wyścig 
i niemiec- 


Wielką Nagrodę Warszawy, 26 wrze- 
śnia — wyścigi za prowadzeniem nio- 
torów. To są ogólne zarysy. á 

Ciągle na przeszkodzie stoi zależność 
od pogody, ale w bieżącym roku my- 
ślimy, że uda nam się ją przezwycię- 
żyć. Będziemy asekurować nasze im- 
prezy od niepogody. Może wówczas 
przestaniemy wreszcie dokładać, zbie- 
rzemv trochę pieniędzy i będziemy 
mogli zaryzykować większe zawody. 
| 202222.2.:.Ż cc 

PIŁKARZE ZWYCIĘŻAJĄ 3:0 

W sobotę rozegrany zostat na Stadionie 
WP mecz piłkarski między akademickimi re- 
prezentacjami Beigii i Warszawy. 

Spotkanie wygrali Belgowie w afosunku 3:0 
(1:0). Gościc wykazali niezly poziom i przez 
cały czas zdecydowanie przeważali. Najlep- 
szą Wnią była u nich pomoc którą umiejętnie 
wspomagała atak, 

W napadzie dobry byt lewy łącznik Van de 
Mert, który pełnił rołę słynnego Szepana. 

Akademicy warszawscy wypadli na tym ile 
beznadziejnie, nie umiejąc alẹ zdobyć na 
żadne dobre zagranie. Dodatnio wyróżniał 
się wśród nich bramkarz Zlatoner. 

Bramki padły zc strzałów Fflenneraux 2 i 
Van de Mert. 

Polska: Ziatoper, Jesionka, Grajer, Stań. 
czuk, Majewski, Fwardo, Zacharjadże, Lysa- 
kowski, Prosator, Janikoweki, Stancztk, 


Pomorzanki biją Poznań i rekordy 


POZNAŃ, 4:4 — Tel. wl. — Lekko- 
atleci poznańscy rozpoczęli sezon bie- 
giem naprzełaj „Kuriera Poznańskiego" 
oraz międzyokręgowymi zawodami pań 
„Pomorze — Poznań”, które wygrały | 
pomorzanki w stosunku 57:46. , 

Mimo, że. w reprezentacji Poznania 
startowało 13 zawodniczek, a w zespo- ; 
le Pomorza tyłko 10 (na dziesięć kon- 
kurencyj) zwyciężyły ane w ośmiu. Po 
znań wygrał dwie konkurencie, w do- 

atku przez jedną zawodniczkę — Lu- 
biczównę. 

Trzy nowe rekordy Pomorza ustalo- | 26,58. 
no: w biegu 800 m. wynikiem 2:40,2,| Oszczep: 1) Gackowska (Pomorze) 
w kuli 11:03 oraz w skoku w dal 4,87, 27,06, 2) Pastwówna (Pomorze) 28,71, 
co jest objawem na początku sezonu ;3) Lubiczówna (Poznań) 26.26. 
bardzo pocieszaijącym. Przy zimnej i| Kula: 1) Gackowska (Pomorze) 11,03, 


60 m.: 1) Książkiewiczówna (Pomo- 
rze), 3) Lubelska (Poznań). 

Skok wzwyż: 1) Felska (Pomorze) 
i Laubówna (Poznań) po 1.35, 3) i 4) 
Wohlzethanówna (Poznań) i Tolkmi- 
tówna (Pomorze) po 1,30. 

Skok w dal: 1) Lubiczówna (Po- 
znań) 4,72, 2) Książkiewiczówna (Po- 
morze) 4,87, rekord Pomorza, 3) Re- 
wolińska (Poznań) 4,83. 

Rzut dyskiem: 1) Gackowska (Po- 
morze) 35.60, 2) Salomea Kryżanka (Po 


przed tygodniem wyvzrał bieg Sokola, 
a we wczorajszą niedzielę nawiązał 
równą walkę z Nojim, będącym bodaj 
bez formy. 

W biegu młodzików 
zawodników. Zwyciężył Badura, har- 
cerz z Jarocina, który pokrył trasę 
2220 m.. w czasie 8:23,8, 2) Paszek z 
Dziedzic na Śląsku, 3) Lasiewięz, har- 
cerz z Kostrzyna. 

Wspomnieć trzeba o współpracy po- 
znańskiezo klubu krótkofapwców į o 


startowało 92 


który jechał za prowadzącym bieg sę- 
dzią, informując stałe publiczność na 
boisku. Próba zastosowana po raz pier 
wszy w Poznaniu, powiodła się w całej 
pełni. 


chwilami deszczowej pogodzie, osiąznię 
tn następujące wyniki: ; 

„ 800 m: 1) Mąkówna (Pomorze) 2:40.2 
(rekord Pomorza), 2) Białkowska (Po- 
znań)), 3) Straszewska (Poznań. 

200 m.: 1) Staruszkiewiczówna (Po- 
morze) 29,6, 2) Gawrońska (Pomorze), 
3) Białkowska (Poznań). 

_ 4 x 100 m.: 1) Pomorze w składzie: 

QGawrońska, Książkiewiczówna, Felska, 

Staruszkiewiczówna w czasie 56,4, 2) 
oznań. 

80.m.: 1) Lubiczówna (Poznań) 15,3, 
) Romanowska (Pomorze). 3) Pelagia 
kryżanka (Poznań. 


rekord Pomorza, 2) Salomea Kryżanka 
(Poznań) 10,33, 3) Straszewska (Po- 
znań) 10,01. 

NOJI ZMUSZONY DO WALKI! 

W XVIl-ym biegu „Kuriera Poznań- 
skiego" stanęło na starcie 55 zawodni- 
ków. Zwyciężył, po walce, Józef Noji 
(Legia Warszawa) w czasie 13:09,8, 
O 30 metrów za mim jako drugi, Świ- 
narski (HCP), 3) Płotkowiak (Sokół, 
Poznań), 4) Przybylski (HCP), 5) Szy- 
mański (Pomorzanin Toruń), 6) Rozal- 
ski (KSM Poznań). 

Trasa wynosiła 4.170 m. Na uwazę 
zasługuje wynik Świnarskiego, który 


Śląsk zaproponował Warszawie roze- 
granie w sierpniu meczu lekkoatletycz- 
nego w stolicy. Warszawa odmówiła 
wobec braku wolnych terminów. 


%* 
NA PRZEŁAJ W ŁODZI 

Odbył się dziś bieg naprzełaj o mistrzo- 
stwo okręgu łódzkiego. Startowało 16-tn. 
Bieg miat odbyć się na dystansie 3 kim, ate 
z czasu zwycięzcy wynika, że nie przekroczył 
on wiele ponad 3 kim. Pełny sukces odnieśli 
biegacze pabianickicgo Kruschendera, którzy 
zajęti trzy pierwsze miejaca. Zwyciężył 
Lach w czasie 9:33,8, prowadząc zdecydnwa- 
nie od mety, przed Lyskowskim 9:51.8 | Ste- 
fańskim. Cross pań nie odbył sie, gdyż ma 
starcie stanęła tyTko jedna zawodniczka. 


znań) 3381, 3) Świerzyńska (Pomorze) | radiostacii umieszczonej na motocyklu, 
I 


| 


t 


Z O e e Z DO a z a a 


Drużyna składać sie będzie z czte- 
rech zawodników. Wygrywa zespół, 

tórego łączny czas obu pierwszych 
zawodników iest najlepszy. 

Dla zwycięskiej drużyny przewidzia 
na jest nagroda wartości 12.000 fran- 
ków francuskich (t. zn. około 3.009 zło- 
tych), dla drugiego zespołu — warto- 
ści 8.000 fr., dla trzeciego — 4.000 fr., 
a dla czwartego — 2.000 fr. Poza tym 
ustanowiona jest nagroda dla indywi- 
dualnego zwycięzcy wyścigu — war- 
tości. 3.000 fr. (ti. 750 zł). 

Budżet wyścigu wynosi 25.000 zł, 
czyli 4 razy więcej niż organizacja o- 
statniego 6-cio etapowego wyścigu 
Berlin — Warszawa. 

Związek kolarski projektuje rozsze- 
rzenie w roku przyszłym wyścigu do 
I5-stu etapów, a za dwa lata... do 25 
etapów i miesięcznego terminu. — Be- 
dzie to wówczas niesłychanie groźna 
konkurencia dla Tour de France... 


W „rodzinie” 


W niódziełę zakończone rostaty w Warsza- 
wie dwudniowe zawody indywidualne o m- 
strzostwo D.O.K., w których startowali (po- 
raz pierwszy w tym sezonie) major (ostatnie 
awanse) Dobrowolski i kpt. Segda. 

Obaj nasi czołowi zawodnicy rnajdują się 
oczywiście w formie calkowicie „wiosennej“, 
toteż mc dziwnego, że wśród młodych ofice- 
ców, którzy pragnęli robaczyć „wyższą szko- 
te“, rozlegały się szopty: „„Segda dziś nie w 
gazie''. 

Zanotrwać jeszcze wypada. że nie stanęji 
na starcie ze znanych rawodiików kpt. Suski, 
kpt. Zabielski, por. Tichy, por. Zapaśnik. 
A bylibyśmy świadkami ciekawych spotkań. 

Wyniki dwudniowych zawodów. Srpada. 
Oficerowie l-ej klasy: 1) por. Joeschke, 2) 
kpt. Dziurzynski, 3) por. Adamowicz. Oficero 
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WĘGRZY BIJĄ LIPSK 12:4 


Bokserska reprezentacja Węgier za- 
kończyła swe trzytygodniowe tournee 
meczem.w Lipsku, zwyciężając repre- 
zentację miasta w stosunku 12:4. 

Węgrzy stracili punkty w wagach 
muszej i półciężkiej. Enekes II nie sta- 
nął do walki z Schindlerem z powodu 
kontuzji jaką odniósł w Poznaniu, aj 
Szolnoki przegrał k. o. w l-ej rundzie 


Wiem, co mi na to odpowiedzą. Że prze- 
cież nas! zupełnie nie trenują floretu, Ale o 
to właśnie idzie! 


żadnego zwycięstwa, Kaźmierczak jevt w dal 
szym ciągu tałcniem i... tyłko talentem, któe 


Wszystko jest wynikiem 
właśnie tego, że się u nas zupełnie nie robi 
ficretu, że puszcza się zawodników odratu 


ry ponadto manieruje się! 

Zawody prowadził kpt. Suski, bardzo do- 
|brze. W szpadzie zawiodły aparaty elextrycz= 
lae i musiano alẹ obejść bez nich. Żle ia 
świadczy o organizacji. Nie tylko to zreszią 
Targów o system punktowania też mozna 
byfo unknąć przez wcześniejsze załatwienie 
tej sprawy. Na publiczności me zrobiło to 
dobrego wrażenia. 


SPÓR ATLETYCZNY: 


POMORZE — KATOWICE 

Komisaryczny zarząd Pomorskiego O.Z.A. 
wydał obszerny komunikat, w którym moty- 
wuje swe stanowisko co do rezygnacji z prze- 
prowadzenia części mistrzostw Polski w za- 
pasach | dżźwiganiu ciężarów. 

Zwalając całą winę na Polski Związek Atie 
tyczny (w Katowicach) Pom. O.Z.A. zarzuca 
IE. eniran: » 

ie dotrzymanie przyrzeczeń, jak naprzy- 
kład nic przysłanie subwencji. : Or. 

Brak odpowiedzi na Hsty, poruszające naj- 
żywotniejsze kwestie. 

Nie uzgodnienie terminu mistrzostw z Byd- 
goszczą. która w tym samym dniu miała wy- 
znaczone zawody Warta — Pomorze w piłkę 
pam, spotkanie bokserskie Astoria — Krusze 

nder. 


Cickawe, jak zareaguje na to centrala ka- | 
towicka. 


wojskowych 


wie ll-ej klasy: 1) por. Więckowski, 2) ppor. 
Tomaszewski, 3) podch. Fijałkowski. Podofl- 
cerowic I-ej klasy: 1) plut. Taranda, 2) sierż. 
Buczak, 2) kpr. Kuleczko. 

Szabia: Oficerowie I-ej kiasy: 1) kpt. Dziu- 
rzyński, 2) por. Joeschke, 3) por. Adamowicz. 
Poza konkursem pierwszym byt mjr. Dobro- 
wolski po zwycięstwie nad kpt. Segdą, który 
niepotrzebnie atakował, zamiast pozostawać 
w _ defensywie. Oflcerowie  Il-ej klasy: Q 
1) por. Michalski, 2) podch. Czyczuł, 3) 
podch. Fijałkowski, 4) por. Kałecki, WSZYRCY $. P. INŻ. 


po dodatkowej rozgrywce. Podoficerowie |I-ej TADEUSZ ZUBRZYCKI 
ktasy: 1) put. Sawicki, 2) pist., Taranda, | Wiceprezes P. Z. Szermierczego 
3) sierż. Buczak. W zawodach tych poraz, zari we Lwowie, okrywając 
plerwszy -beali udział podchorążowie. (eg). | sport polski nową żałobą. 


z Pietschem. y 

W pozostałych wagach: Kubinyi po- 
konał Aimelanga. Frigyes — Hackera, 
Harangi — Klara, Mandi — Jahna, Szi- 
geti — Kohlera i Nagy — Hauera. 

Nagy, po powrocie ekspedycji do 
Budapesztu, został na wniosek p. Kan- 
kovszkyʻego zdyskwałifikowany za 
nieodpowiednie zachowanie się pod- 
czas tournee. 
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WICEMISTRZOWIE GDAŃSKA W HOKE 
i zdobywcy pucharu „Danziger Vorposten" —- drużyna K. * 
dania. Siedzą od lewej: Michalski K., Hirsch W .. Kwiatkowski Yus 
Błeński W. Stoją: Piotrowski P., Błeński A., Trocki A., Feder A. 


Mistrz olimpliski Runge odniósł dwa 
zwycięstwa, w Danii. Pobił on na punkty 
pogromcę Nazgvezo Joerzensena. a zno- 
kautował Joergensena IL. ` 


ie- 


Co będzie z 


Wawelem? 


„Czystka“ cywilów powodem chaosu 


KRAKÓW 4.4. — Tel. wl. — Kra- 
Kkowskie sfery sportowe komentują ży. | 

mo wypadki, jakie w ciągu ostatnich 
godzin rozegrały się na terenie WKS 
Wawel w Krakowie. 

W związku z rozkazem władz woj- 
s«owych odbyło się zebranie zarządu, 
na którym postanowiono, iż członkami 
klubu moga być jedynie osoby wojsko* 
we, Wobec tego przystąpiono do skre- 
ślenia wszystkich członków nie woj- 
skowych. Kierownicy sekcyj sporto- 
wych otrzymali w tym kierunku in- 
strukcje. a wprowadzenie ich w życie 
znalazło swe echo w imprezach spor- 
towych dnia dzisiejszego. 

Drużyna Wawelu, która miała wy- 
jechać na mecz o «nistrzostwo Fab'oku 
w Chrzanowie odwołała wyjazd w 
ostatniej chwili, gdyż pierwszy zespół 
składa się przeważnie z cywilów. 
Również w nwstrzostwach bokserskich 
wycolani zostali, zgłoszeni zawodnicy 
cywilni a pozostali jedynie wojskowi. 
4 ale wojskowych startuje jedynie 
Chrostek, który wstępuje do straży 

celnej, i z tej okazji nia pozostać w 
Kiubie wojskowym. Z cywilów brakło 
takich zawodników jak Wick, który 
miat poważne szanse na mistrzostwo, 

W związku z tym odbyło się dziś 
posiedzenie sekcii pilkarskie] Wawelu, 
na kórym omawiano ostatnie wypadki, 
Decyzja co da dalszych losów zae 
wodników cywiinych [Wawelu icszcze 
uie zapadła. Istnieje tendencja, aby po- 
wrócić do stanu z przed roku 1928, 
kiedy to istniał odrębnie WKS I 5 


wel ! dokonać nbecnie rozdziału. 
Z drugiej strony liczą się z tym, że 
Wawel pozostanie nadal jako kiub 


wyłącznie woiskowv a zawodnicy 
pczesdą do innych k!ubów. Wówczas 
mową jest o tym, że sekcja piłki noż* 
nej i sekela bokserska zasili gremial- 
nie Garbarnigę, natomiast sekcja gier 
sportowych grawituje ku Wiśle. 

Poza tym na terenie międzyklubo- 
wym komentowane jest wycofanie się 
z życia sportowego starosty dr.»Wnę- 
ką, który zrezygnował z mandatu 
miceprczesa KZOPN i prezesa Podzó- 
rza. Na razie motywy tej decyzji nie 
Rą znane i nie wiadcimo, czy starosia 
dr. Wnęk decyzji swej nie cofnie. 

Wreszcie wspomnieć należy. Że za” 
powiedziane na dziś wale zgromadze- 
nie KZOPN, które mało debatować 


nad utworzeniem ligi okręgowej, Zo- 
stało odwołane i odbędzie się dopiero 
24 b. m. 

Jak więc widać, pomimo iż $ezon na 
boisku jest już w pelni, wypadki ma 
terenie klubów i związków toczą się 
nadal w szybdkim tempie i cemocjunują 
krakowski świat sportowy. 


KANADYJCZYCY 
BYLI ZADOWOLENI 

Ślaski Okr, Zw. Hokeja na Lodzie 
nadesłał nam list. w którym stwier- 
dza. że w stosunku do dwu imnoorto- 
wanych na sezon Kanadviczyków wy- 
wiazano sie całkowicie ze zobowią- 
zań materialnych. stosownie do umo- 
wy ułożonei przez nich samych. 

Mało tego: Thompson 1 Smith czv- 
nili wg. twierdzenia Śl. O. Z. H. L. 
wszelkie możliwe starania. abv pozo- 
stać nadal na Slasku. Niestetv brak po 
DACIA ED e iot ER CSI sław aa uniemoćliwił te planw. 


3 nokaufty w LAOS W ARGIS. 


mistrzostw indywidualnych Krakowa 


"KRAKÓW, 4.4. — Tel. mt. — Bcz większe- 
go wrażenia minęły tegoroczne bokserksie mi- 
strzostwa jednostkowe okregu krakowskiego. 
Na starcie stanęli zawodnicy Wisły, Wawelu, 
Sokota i Garbamni, nie startowała natomiast 
Makabi. Poziom zawodów nie mógt zadowo- 
tié am w przedbojach, ani też w Nnałach, 
gdzie na 7 spotkań aż trzy zakończono tech- 
nicznym k. o. Wycofanie cywtinych za%odni- 
ków Wawclu też nie przyczyniło się do pod- 
niesienia poziomu Imprezy, która w innym 
czasie wzbudziłaby większe zainteresowanie 
i dostarczyła icpszej klasy, 

Z sicdmiu tytułów mistrzowskich ertery za- 
garnęta Wista, trzy przeszły do Wawefu. 
Nie było niespodzianek w ciągu całych za- 
wodów, jedyna — to eliminacja Żbik — Ka- 
rol, w wadze półciężkiej, gdzie 100 procento- 
wy faworyt Żbik początkowo szedł tckko ze 
swym kolegę klubowym Karolem, Zcząc na 
finisz. Tu jednak Karol poszedł ostro naprzód 
i niespodziewanie zakwalifikował się do fi- 


: nalu, 


w mistrzostwach Polski 


Przepisy nowego, regulaminu sporto- 
wego cotycząace indywidualnych mi- 
strzestw Polski, były różnie interpreto- 
wane. 

W estatim misierze Przeglądu Spor 
*owego podaliśmy zdanie osoby miaro- 
dalzel. kapitana sportowego p. Bielewi 


cza, Ki sáry, powołując się na paragraf 72 | NĘ 


w anirni stwierdził, że ci mistrzowie 
Maar ery Nie startowali w mistrz) 
stwach swych okręgów. w anistrzo- 
stwach Pojski uczestniczyć nie mogą. ę 

Otwarta była jednak sprawa, czy 0-: 
krki vie moga zastąpić chorych mi-} 

strzów okręgowych innymi Zano” | 
mi toj kwestii bowiem regulamin nie 
ufnule. Na ten temat toczy!a się oży- 
wioma dvskusia w kołach bokserskich, 
którą ruzstrzygcął wydział sportowy 
PZB swym korrnmikatem mr 11 z dnia t 
kwietnia. 

Stwierdzono tam wyraźnie, że w mi- 
s'rzostwach grup biora udział mistrzo* 
wie okrczów, Mistrzowie Polski. Którzy 
zdoby'i mistrzostwo swego okręmu Star) 
tuja również w tych grurach, do któ- 
rych został przydzieiony ich okręg. 

Jeżali w którymkolwiek okregu nie 
może startować mistrz. wówczas zda- 
niem kó: sniarodajnych winien go zastą 
pić wicemistrz tub inny zawodnik, je- 
dnak ty'kc taki, który wasczył w mi- 
strzostwach okręgu. (5S.). 

Astoria nie ma rezerw 


i musiała skapitulować 
w Bydgoszczy 


BYDGOSZCZ, 4.4 — Tel. wt. — Mecz bok- 
aesrki Astoria — Kruschender nie zapowiadał 
mię ciekawie, z chwilą kiedy stało się wiado- 
«ne. że Astoria występuje w składzie ostatu- 
mym z czterema  rezeewowymi. Brakowało 
Dorscha, który jest ciężko chory | znajduje 
się w szpitalu wojskowym, nic stanął Lukow- 
ski który ma gorączkę, a Borożyński również 
nie walczył, bowiem ma wrzód w gardic. Pu- 

bliczność cie dopisała, bo nie wabił jej prze- 
eiwnik Astorii, drużyna słaba. 

Sytuacja Astorii pogorszyła się jeszcze z 
ahwilią, kiedy okazało 6ię, że Wypijewski ma 

żoną prawą rękę i nie może jej uży- 
wać w wake, a lewa nie wystarczyła mu do 
wygrania. Mecz mimo wyniku remisowego 
był najgorszym meczem, jaki Astoria roze- | 
grała w tym eczonie | wykazał, że rezerwy; 
Astorii są bardzo słabe. Sędziował w ringu 
P. Kaliniak, na punkty p, Kugacz. 

Wyniki walk są następujące: Gramho (Łódź) | 
©ygrywa na punkty z Wypilewekim (Asto- 
cia). Jarmakowski (Łódż) wygrywa na punkty 
g Wendlcwiczem (Astoria), Radomski I (Asto- 
ela) wygrywa z Witkowakim. Kubiak (Łódź) 
remisuje z Wojtkowiakiem (Astoria). Igasiak 
(Łódż) również remisuje z Radomskim II 
(Astoria), Urbaniak wygrywa z2 Krawczykiem 
(Lódż), Kraszewski (Łódź) zwycięża na punk- 
ty z Gspińskim, a Piecyk (Łódż) wygrywa z 
Locika (Astoria). Qódnośmie ostatniej walki 
eiżnie się na usta uwaga, że obaj zawodnicy 

mie powinni w ogóle startować bowiem boksu 
nie znają.- 


Sukces Gryfu w Wilnie 


WILNO, 4.4. — Tel. wł. — Bokserzy Gryfu 
teruńskiego rjechali do Wilna ze swymi aaa- 
mi Krremińskim | Wernerem. Przeciwnikiem 
Pomorza byt zespół Elektritu, który na wstę- 
a “oddat cztery punkty walkoverem. 

dwu wagach muszej i papierowej odbyły 
elę coprawda spotkania, ale walczyli pięścia- 
fre wypożycreni z AZS. 

Ogólny wyk meczu brzmi 14:2 na korzyść 
Q©ryfu. a jeżeli uwzględnimy spotkania z za- 
wośnikami AZS. to wynik zmieni się na ko- 
rzyść wiłalan 11:5. W każdym bądź razie 
Aryf wygra! bezapelacyjnie, a sędziowie mie 
aamaluli an! jednego spotkania. 

Zwwody stały na stosunkowo niskim pozio- 

ze sportowym. _ Potwierdzeniem tego były 
| ne kontuzje. Rozcięto brew Krzemińskie- 
P: rorti o Bagińskicgo, a | Fabiński zszedł 
z + wo oklejony plastrami. Uwaga cała skn- 
piia ©: na osobic Krzemińskiego, który nie 
sokn: | nie ciekawego, bljąc Krasnopiórowa 
w 2-ci "ndzie przez k. o. 

wyw =chniczne meczu przedstawiają się 
nasten c ‘Gryf na Dłerwszym miełscu): 
Ganiechi —- Lendzin (AZS) zwyciężył zdecy- 
dowanie na nnnkty Lendzin; kogucia Grabo- 
vaki I] — Baginaki. Grabowski w 2-ej run- 
dzie przeciąt glowa brew Bacgińskiemu. ale 
Bagiński nie załamał się psychiczne i wygrał 
zdetrdowanie swoje spotkanie. zdobywając 
dna punkty konaroweę dla Ciekiritu. Waga 


piórkowa (pierwsze spotkanie) Krzemiński 
pokonal w 2-ej rundzie przez k. o. Kramo- 
piorowa, drugie spotkanic lglelski — Kulesza 
(AZS Wiino). Spotkanie mało ciekawe, wałka 
chaotyczna, wynik remisowy. Waga lekka 
Grabowskł I — Sazonow. Wa!kę rozsirzygnął 
po mało ciekawym przebicgu Grabowski. 
Waza półśrednia: Fabiński wypunktował 
Iwańskiego. Po ogłoszeniu wyniku zerwała 
burza protestów na KalerH. Publiczności 
wileńskie] zdawało się. że wynik jest niespra- 
wiedlliwy, jednzk Fabinski naszym zdaniem 
by! bezapelacyjnie lepszy. Waga średnia: le- 
lewsti wypuwktowa: Unwna. waga półciężka: 
Wemer pckonał zdecydcwanie na nkty Po- 
ltkszę. Ostateczny wynik meczu 14:2 na ko- 
rzyść Grylu toruńskiego. W ringu sędziował 
dobrze p. Kalcński, punktował p. Stencel. 


Pokazali klasę we Lwowie... 
Wizyta pływaków węgierskich w Polsce 


Lwów. 3.4. Tourmnee pływaków węgler- 
skich, Budapcst Sport Eyagaaulet, rozpocrę- 
ło się od Lwowa. W ciągu soboty i niedzieli 
Węgrzy zmierzył się z czołową klasą lokal- 
ną, wygrywając wszystkie konkurencje w 
stylu ciągle dia nas niedoścignionym, Skro- 
mna ilościowo (siedmiu pływaków) ekapedy- 
cja węgierską miała w swym gronie dosko- 
nałych  przedatawielell w każdym etylu. 
Szybkość I taktykę w konkurencjach dowol- 
nych wnosit Zołonył, ake i potężną dynam- 
ką w klasycznym imponował Torok, sztafe- 
ta o równym poziomie, a najwyższą ozdobą 
Węgrów była drużyna waterpolistów. 

W piłce wodnej przeciwnikiem Węgrów 
hyla co prawda drużyna Pogoni, nie zaticza- 
jaca się do naszej ckstra klasy, ak to co 
pokazali, na pewno wystarczy na pokonanie 
pozostałych polskich zespołów. Do waterpo- 
lo BSE wnosi wszye:ko: niezwykłą szybkość, 
wyrobiony zmysł taktyczny i... przede wSzy- 
stkim — znakomity strzał. Węgrzy strzełali 
z każdej dogodnej cry mie dogodnej pozycji, 
operując zawsze A ła n w tych wy- 
jpadach triekami. 

Program pobytu B. $. P. we Lwowie ulcę? 
w ostatniej chwil ih zmianie. Zarów- 
no bowiem w sobotę, jak i w niedzielę, 
spotkali celę każdorazowo z reprezentacją 
Lwowa, a nie jak początkowo wyznaczono 


im na soboię z Pogonią. 
SOBOTA 


Program zawodów eobotnich obejmował 
mecz pilki wodnej, sztafete 5x50 et. dowol., 
100 m. st. kims. i 200 m. st. dowot. 

NA 200 M ST. DOWOL. startował tyfko 
Zolonyi. Węgrowi przeciwstawiło się aż ówu 
zawodników Na pierwsze 100 m poszedł 
Kilmko (Pog.), na drugą setką Wieselthier 
(Hse.). Team Klimko — Wiesetthier ani przez 
moment nie zagroził poważnie Węgrowi i prze 
grał dość wyrażnie różmicą kilkunastu metrów. 
Czas Zołony'ego wynosił 2:26, obu iwowian 
do spółki 2:29. 

100 M STYL. KLAS. wygrał Török (BSE) 
1:19.2, 2) Lemhenył (BSE) 1:21,8, 3) Kot 
HI (P) 1:23,1, rekord okr. Lwowa, 4) Cho- 
rzewski | (P) 1:32,4. Węgrzy przez cały czas 
stosowali styl motylkowy. Kot w podobny spo- 
sób przepłynął tylko pierwszych 50,m, pod 
koniec był tak wyczerpany, że zmuszony był 
zrezygnować z tego stylu. 

SZTAFETA 5x 50 M miała przebieg dość 
niezwykły. Do trzeciej zmiany Lwów trzymał 


się doskonale, idąc zupełnie równo z óru-jS!. 
BSE. Przy czwartej zmianie Zemer | oņaroģdawcy pucharu ulgowe kartki (54 gr.) | 


żynę 
(Lech.) stracii z miejsca cały dorobek. 13441- 


robiony przez awołch poprzedników, a OTZY. wejsmiilierem, 


- 
. _ 
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Jakieś wyjście trzeba znaleźć! Mistrzostwa Polsk 


Wysłańcy do Mediolanu muszą 


Oświadczenie kapitana zwiazkowego| Mediolan. nie na prawa spodziewać 
P. Z. B. p. Bielewicza na temat przy-| sie jakichkolwiek sukcesów. Zarówno 
gotowań polskich ieściarzy do mi-| Chmielewskiemu. iak i Sobkowiakowi 
strzostw Europv w Mediolanie wywo | brak celności ciosów. brak dokładno- 
łało w sferach bokserskicii konsterna-j ści. To wyraźny Skutek braku sparrin= 
cię. A wiec pomimo. slabei formy, wy-| gów. Tym wiekszą powinien P. Z. 
kazanej na meczu z Wezrami. zarząd zwrócić uwage. abw ci zawodnicy 
P. Z. B. nie zorzanizuie żadnych przy, mieli aż do samego wviazdu sparrinzł 
gotowań dla naszei drużyny! 1 mecze. Niedopuszczenie Sobkawia- 

Specjalnie katastrofalnie wyglada ; ka, Czortka i Chmielewskiego do mi- 
sprawa dla tvch zawodników. którzy | strzostw odbiera im możność treniu- 
nie beda mieli okazii (ze względu na zu ł ostatecznego przygotowania. 
brzmienie przepisów) startować w mi-| W obliczu tak ważne imprezy. jak 
strzostwach Polski. Sobkowiak, Czor | mistrzostwa Europv. bowinien P.Z.B. 
tek i Chmielewski maia wałczyć o ty- | zdobyć sie na energiczne posunięcie. 
tuły mistrzów Eurobv po miesięcznej | Albo dopuścić tvch zawodników — z 
nieobecności na ringu... naruszeniem statutu — do mistrzostw, 

Co za nonsens! i abo też wszystkich kandvdatów na 
Stamm? Mediolan nie dopuścić do mistrzostw, 

— W tej formie, w lakiej znaidują się! zebrać we wspólnym obozie ł otre- 
dzisiał —-oQdpowiada nam -zaakanity :n- | nować. 
struktor — większość kandydatów na! Jest też i-trzecia ewentualność. zda- 
je sie naibardziei realna. W ramach 
mistrzostw Polski urzadzić dla Chmie- 
lewskiezo. Czortka. Sobkowiaka. a na 
wet Polusa specialne mecze towarzy* 
skie. Pierwszezo dnia np. Chmielew- 
ski z Szwczyńskim.nastepnego z któ- 
rymś z pokonanych w turnieiu. Sobko- 
włak z Rothołcem i Jasińskim, Polus 
z Kozłowskim itd. - Wszvscv. mieliby 
wówczas równy trenine: 

Moim zdaniem. P. Z. B. powinien w 
mkresie miedzv pierwsza rundą  mi- 
strzostw indywidualnych. a wiec 11 
bm.. a finałami zrobić 10-dniowy obóz 
dla kandydatów. To modtrzyma ich 
forme. 

Przydał by sie taki obóz zarówno 
zawodnikom. którzv do mistrzostw 


Prawda. panie 


W fimalach odbyty się następujące spotka- 
sia: 

WAGA MUSZA: Juszeryk (Wista) wygrywa 
po poddaniu się swego towarzysza kiubowc- 
go Prząda. 

WAGA KOGUCIA: Bałucki (Wisła) —-SZczu- 
rek (Wawel) kończy się zwycięstwem Ba: 
łuckiego na punkty. Zawodnik Wiały prre- 
ważał technicznie i zashrżył na wygraną. 

WAGA PIÓRKOWA: Mach (Wisła) — Abra- 
ham (Wawel), Początkowo przeważa zawod. 
nik Wawełu, systematycznie dochodzi jednak 
Mach do glosu. W trzeciej rimdzie Abraham 
simie krwawi i sędzia przerywa walkę przy- 
znając rwycięstwo Machowi. 

WAGA LEKKA: Chrostck (Wawel) — Mosz- 4 
kcwski (Wisła). Jakkolwiek as Wawelu miał 
przez caly czas przewagę, to jednak przy- 
manie mm zwycięstwa w trzeciej rundzie 
przez techniczne k. o. nastąpiło zbyt pochop- | 
aic. 

WAGA PÓŁŚREDNIA: Mieczysławski (Wi- 
sta) — Kowalski (Sokół) zakończyła się po 
nieciekawej walec wygraną Mieczysławskiego 


KATOWICE. 3.4. — Finaly indy- 
| widualnych mistrzostw  mięściarskich 
Śląska, rozegrane w sali Powstańców 
zgromadziły kompiet widzów. 

Z T-imiu par. jakie przewinęły się 
przez ring. niemał wszystkie dały za- 
dawalający pokaz boksu; i choć poło* 
na punkty. wa walk rozegrana została w kółku 

i rodzinnym, to jednak byliśmy świad- 

WAGA ŚREDNIA: Fajkia (Wawel) — Wo-| kami wysoce ambitnych staré, walk 
tek (Sokół) przyniosła zwycięstwo Fajka. ma „śmierć i życie". 
operującego silnym ciosem, W trzeciej run-| ©dnosi się to przede wszystkim do 
dzie obaj zawodnicy byti groggy. spotkaaja w koguciej, gdzie Murek „o- 


WAGA PÓŁCIĘŻKA: Karol (Wisła) —Jasiuick | kladał* swego kolegę klubowego. ta- 
(Wawct) zakończyła się nieoczekiwanie. W kimi seriami bolesnych ciosów, że Sc- 
kundant miał wyraźne obawy 0 los 

drvgicj rimdzie Karol uderzył przeciwnika po swych prup SRO 
„puść, Ponieważ w pierwszej rundzie był Stary Rudzki ieszcze przed finało- 
już za to ostrzeżony a tym razem Jasiuleś |vry.nj spotkaniami wyeliminował do- 


poszedł na deski ł został wyliczony, p. sedzia | skonale się zapowiadającego Szyciil- 
zdyskwalifikował Karoła i przyznał wygraną |! skiczo 7 Bry gady, (Częstochowa). a 
Jasiukowi. Flaszyński dostał się do finału wałka- 
Spotkania w wadze ciężkiej nie rozegrano.| werem. po dyplomatycznym wycofaniu 
Sędziowat w ringu p. Wende z Katowic, na | się kolegi klubowego — Pateroka. Mi- 
pimpi ii poz WojIK atwo widżówy MOLO „ZAW odnikowi Słavii nie danym 
a OZT było zasiąść na tronie mistrzowskim! 
Wreszcie nie obsadzony został tron 


GONTA 14:1 (6:0). Węgrzy grali w składzie: 
Saroesł |, Sarosst II, Lako, Rajki i Török; 
Pogoń: Chorzewski II, Kot II, Sulik Ii. Kot 
Ill, Wojnarowicz. Bramki dia BSE zdobyli: 
Török 7, Sarossi II i Rajkł po trzy oraz La- 
ko; dia Pogon! jedyny punkt, przy stanie 


poważnie zagrozić Węgrom. 

Czas BSE, który startował w sktadzie: Zo- 
fonyl, Lemhenył, Török, Saross! I i Franzkos. 
wynosił 2:34,8, czas Lwowa (Sulik, Keller, 
Wiesefbier, Zemer, Klimko) 2:57,6. Najlepszy 
czas w sztafecie iwowskioj mieli Sutik i Kel- | 14:0, zdobył Kot Il. 
ler. Węgrzy cały czas zdecydowanie górowałł. 

W PILCE WODNEJ BSE WYGRAŁ Z PO- | W pierwszej połowie mie zdołali jeszcze roz- 


Pływacy” belgijscy 


też |. lewica 
Ostatni "akt spotkania 1y O ki tm najbardzicj dogadzał, lckceważęc po» 
plywanie, przynióet trzecią z Koleł enit przed wmowę listownq. Tak więc starto- 
Polaków. Na porażkę tę złożyła się przede | welo po jednym zawodniku z każdej strony, 
wszystkim wurtuazja gospodarzy względem | zamiast''po dwóch, sztateta trzema etylami 


gości, którzy przeforsowali taki pragram, ja- | Odbyła się na dystansie 150 mtr.: zamiast 
300, w piłkę wodną grano w siódemkę, 78- 


miast, jak zwykle, na krótkich basenach, w 
piątkę. 

To wszystko złożyło się na porażkę w nie- 
znacznym stosunku 18:17 (piłka wodna byta 
punktowana oddzicinie). 


Belgowie, jako ptywacy, są zdecydowanie 
słabsi od akademików polskich. Jedyna porażł 
ka Maszncra na 100 mtr. st. klas. została spo 
wodowana właściwie przez gaplostwo nasze- 
go reprezentanta, który po starcie wypły- 
nat.. sa tor swego rywala; powrót na swój 
spowodował stratę 5 metrów, już później nie 
do odrobienia. 

Numer popisowy Belgów. piłka wodna. przy 
niosła wysoko cyfrowc zwycięstwo gościom 
7:1 (3:1). Złożyło się na to przede wszyst- 
kim beznadziejna gra rezerwowego bramka- 
rza AZSu, który puścił 4 bramki zupelnie do 
obrony oraz technika stazałów | dosładne po- 
dania z ręki do ręki gości. Atut główny Pola- 
ków, szybkość, został zredukowany niemal 
do zera wobec tłoku w basenie (14 osób). 

Wyniki szczegółowe: 100 mir. st. dow. 
1) Gumkowski (P) 1:07.2 sek., 2) Place (B) 


1:11,2 sek. 100 mir. na wznak: 1) Jastrzęb- 
ski (P) 1:25.8 (nie wysłał się zupełnie, osz- 


zmianie piątej Klimko nic byt już w aj 


TRENER PŁYNIE... 

Mr. Steep. — amerykański trener na- 
szych pływaków, przybędzie do Polski 
dopiero 23 bm. Początkowo przybyć 
miał do Europy na pokładzie remen, 
ale okoliczności zmusiły go do jazdy na | 
polskinr statku. Musi więc poczekać du 
naibliższezo rejsu Batorego, który wy* 
rusza -z Nowego Jorku 14% bm. Mr. Steep 
przybywa do Polski w towarzystwie zo 
ny i dwojga dzieci, za których  psze- 
iazd placi oczywiście sam, 


MECZ PŁYWACKI YMCA 
W basenie YMCA odbył się mecz piywacki 
między YMCA — Warszawa a YMCA — Łódź. 
Mecz wygrał łodzianie w stosunku 82:47, wy 
grywając wszystkie konkurencje mężczyzn i 
chłopców. Wyniki były ełabe, najlepazy jesz- 
cze to 200 m Gintera 3:12.6. Mecz waterpo- 

fowy wygrala Łódź w stosunku 2:0. 


Zawody pływackie dla juniorów o „Pucha? 
Tarzana", ofiarowany przez dyrekcję „Me- 
tro Gołiwya Meyer", które odbyły się w 80- 
bote na basenie Of. Yacht-Klubu, zorganizo- 
wane przez Legię, były iR fran rewię mło 
dych g'ywaków stołecznyć 

Stawiło siłę ich na starcie z górę 50 — to- 
też nawet skromny program, akindtiaty się 
dwóch sztafet, 3 x100 mtr. st. zm. i 3x 56 


Tyt. st. dow., z ledwością dał się «tosbyć 
w ramy l godziny, Każdy bowiem z klubów, | czędzając się do sztafety), 2) Tournoy 
a było ich 6. wystawił po kitka sztafetł 1:38.8 (11). 100 mtr. st. klas.: 1) Arschodt 


(B) 1:22.8, 2) Maszner (P) 1:24,8. Sztafeta 
3x 50 mtr. st. zm.: 1) Belgia 1:41,8, 2) Pol- 
ska 1:428. 


Najlepszymi zespołami rozporządza Legia, 
która wygrała w imponującym stylu dwie szta 
fety; uderza slabe miejsce AZS-u (4-te), któ- 


rego juniorzy nie są jeszcze zdolńł do pod- Piika wodna: Belgia — Polska 7:1 (3:1). 
trzymywania włekkich tradycyj AZS-u. Skład Polski: Połzikow, Olszowski, Lencrt, 
Wytwórnia „Metro Goldwyn Meyer“ mlała | Gumkowski, Makowski, Zubowicz, Konarek. 


Bramki strzelili: Aschodt 4, Van den Bo- 
sche 2, Place 1. dla Polski Zubowiez. Sędzio- 
wat p. Smoderek. 

Ine wyniki; 100 mtr. na wznak: Zlembińska 
1:42.2, 150 mtr. at. dow. Wierzbowski 2:15,2, 
,150 mtr. na wznak 2:41.8. 200 mtr. st. klas. 
! Skiba 3:34.9. 100 mtr. st. klas. pań Mellinó- 
gdzie jest wyświetlany | wna 1:53,7. 100 mtr. st. dow. 1) Olszewski 
„słynnym Johny I kt" 2) Konarek 1:13, 

Publiczności nadspodziewame duża. 


szczęśliwy pomysł, oflarowując tę piękną aa- 
grodę | miejmy nadzieję. że nie ostatni... 
Wyniki szczegółowe: 3x 100 st. zm.: 1) 
A> 4 10 seck., 2) ŻASS 4:20; 3 x 56 mir. 
;: 1) Legla 3:12. 2) PZL 3:24,7 sck. 
vy uczestnicy zawodów otrzymali, od 


do kina „$wiatowid'', 
fitm. z b. rekordzistą świata 


B. p obozie w Warszawie mialby wielu 


mieć trening 


Polski nie staja. iak i takiemu Pilato- 
wi, który pozostaiac bez opieki i bez 
możności treninzu na Ślasku nie wyko 
rzystuje swych szans. Ma on możli- 
wości. których ieszcze nie wykazał. 


bez pia WOJ 


Mistrzostwa bokserskie Polsyj (Has 
ły) nie fńają jeszcze wyznączonego 
miejsca. 

Oruszczone w ostatniej Clrwiii przez 
Śląsk maią znależć przytułek w War" 
szawie. Niestety ternrn 24 i 25 kwiti- 
nia nastręcza znaczne trudności w wy” 
szukaniu odpowiedniego lokalu. Niewiae 
domo, czv Cyrk i Wielka Rewia bala 
w tym czasie wotne: zależy to od pó" 
wodzenia turnieju zapaśniczego | nos 
wej unprezy rewiowel. 

Wobec tego WOZB zawiadomił cen- 
trale poznańska. że w chwili obecnej 
nie może dać wiążącej odpowiedzi i 
prosi o zwłokę do 12 b, m. ponieważ 
wówczas dopiero wyjasni się. czy Cyrk 
będzie wo!ny. Jest to termin dość póź 
ny: niewiadomo. czy nie spowoduje os 
przekazania turniefu finałowego Pozna- 
niowi. 

Organizację meczu bokserskiego s 
Finlandią zaproponował PZB Warsza- 
wie; mecz mialby się odbyć po mi- 
strzostwach Europy w Mediolanie (3—9 


sparring-partnerów. iak nn. Mizerskie 
go. Sowińskiego. Bluma czy nawet za 
wodowca Kantora. Mówłbv sie pod- 
ciaznać. 

Naszwin bokseroim nie wolno stanąć 
w Mediolanie bez formy. Tegoroczne 
sukcesy i aspiracie do miana jednego 
z najsilniejszych państw w Europie. 
zmuszała do specialnych przygoto- 
wań. Przecież ubiegamv sie © otgani- 
zacje nastepnych mistrzostw Europy! 

Nie od rzeczy bedzie pomyśleć o po 
dróży 2-zą klasa. Blisko 40-godzinna 
podróż do Mediolanu na twardych ław 
kach trzeciej klasv pozostawi w ko- 
ściach wyraźne Śladv. Nie wystarczy 
przyjechać nawet dwa dni wcześniej, 
Nogi pozostana sztywne, Pamietamy 
ło jeszcze z Essen. dokad jechaliśmy 


trzecia klasa! 


maja). 

WOZB oferty nie przyjął. tlmnacząc 

Zdanie wytrawnego trenera i Sekun sie dość «iezręcznie, że połowa maja 
danta Stamma pokrywa stę więc Z na-qnie gwarantuje pogody i mecz na Ootwar 
szym pozladem. Zawodnicy npotrzebu- |tym powietrzu naraża Organizatorów 
ja treningu! Jeśli zaś P. Z. B. mimo | na zbyt wielkie ryzyko finansowe. Za 
wszystko pracy przvzotowawczel pod | wynrówka ta ukrywa SiĘ niechęć do n- 
iąć sie nie chce lub nie może. w takim | cjążliwej pracy organizacyjnej; nie bez 
razie trzech spośród sześciu ustala- | wpływu jest również fakt. Że PZB daje 
nych kandydatów na. Mediolan nie | organizatcrom mieczu znikomy udział w 
wchodzi przy turnieiu tym w racht- | zyskach. 
bę. Tak. czy inaczej — atrakcvinv | war 

Wtedy pojechać "nam wypadnie z|tościyowy scortowo mecz z Fiwąndią 
mistrzaini Polski. ale bez Chmielew- najprawócpodotniej nie dojdzie do skut 


skiego, Czortka i Sobkowiaka... ku. 


Aa 


Posucha na Sląsku 


chociaż poziom boksu niezły 


„wszechwag”": do mistrzostw w kate- j technicznie lepszym bokserem. wyka- 
gorii ciężkich zgłosiło ię dwu za-|zał piękny Styl, operujac rozummie 
wodników Policyjnego K. S. — Piłat i | lewą. 


W piórkowej. Cichy (2. S. Katowice) 
wy-|-—- Blachnik (PKS), zwycięstwo od 
niósł silniejszy fizycznie j bardziej ru” 
tynowary „$Strzelec”, Cichy bil nic- 
stety najczęściej otwartą rękawicą. 

W lekkiej, Rudzki miał początkowo 
ciężką przeprawę z mlodym  Musio- 
łem, lezitymującym się większą siłą 
i wcale przyzwoitą rozpiętoścą ra" 
mion. Eksmistrz Polski odrobił jed- 
nak po tym stracony teren | zapewnił 
scbie w końcu wyraźne, b. gorąco o0- 
klaskiwane zwycięstwo! 

W wadze półśredniej, Waloszck 
(Ranch). niespodziewanie zwyciężył 
"'aszyńskiego! Walka była b. aży- 
wicna i emocjonująca i... typowo remi- 
sowa. Takie, czy inne  rozstrzyguic” 
cie, musiało skrzywdzić jednego z zas 


Kociuba. | 
Kociuba w przeddzień finałów 
jechać musiał do wojska — do Stani- 
pana a.. walkowerem mistrzostwa 
-tym wypadku zdobyć się nie dało. 
Piłat może jednak spokojnie pojechać 
na mistrzostwa krajowe. 

W wadze muszej — „rodzinna” wal- 
ka Pawlicy z Kotasem (obaj PKS), za- 
kończyła się spodziewanym — choć 
niespodziewanie niskim zwycięstwem | 
starego rutyniarza Pawlicy. Zwycię- | 
zca górował tepszą techniką i silniej- 
szym ciosem: Kotas zadziwił b. po- 
prawną pracą nóg. Warto poduieść, że 
Pawlica „bawi* obecnie 15-ty rok w 
ringu! 

W. koguciej, Jarzombek wypunkto- 
wał swego kolegę klubowego Mrożka 


(IKB). Obu zawodników cechowało | wodników. Szczęście było pó -stren'e 

wielkie zacięcie. W pierwszym i dru- [boksera ...Ruchu*. 

gim starciu przeważa zdecydowaniej W średniej mistrzem został Kurka 

Jarzombek. w ostatnim jednak Mro-|z PKS-u: zwyciężył 0! Wieczorka 

zek króluję na ringu. Jarzoinbek był] dzięki dyskwalifikacji w Mi-ej rundz e 
(cios w szyję). Było to spotkanie 
nieciekawe i... wyrównane. 


W półciężkiel. Kolonko (Ruch) gó- 
rował nad swym kolega Klubowym o 
całe niebo, tak, że i tu byliśmy świad” 
kami bladego pojedynku. Kolonko 
zwyciężył jednak tylko na Punkty. 

Organizacja, która spoczywała w 
rękach Policyjnego K. S. tym razem 
szwankowała; sędziowanie natomiast 
zadowoliło w 100 procentach. (hr) 


RUCH — P. K. S. 8:8 

Bokserskie derby Slaska: mecz Policyjny 
K. S. — Ruch, me przyniósł spodziowanych 
sensacyj ani ule dostarczy! emocji. 

Nie odbyto się spotkanie Pitat — Wrazidio, 
z powodu kontuzji, aia poniósł Pitat ga ø- 
statnim meczu z Nag 

Obie drużyny wystę w składach reser- 
wowych. 

Mecz zakończył się A BA 8:8. 

ECHA SKRESLENIA KLUBÓW SOSNOW IPC- 
KICH. aaan klubów sosiowieckich Podlęyj- 
nego K. S. | Makabi, skreślonych, jak a. 
domo, % listy członków P. Z. B., ra 'samo- 
wohe zorganizowanie epokana z B. T, K. 
(Budapeszt) opzymaly ze Związku Związków 
isma z zawiadomieniem, że sprawa dyskwa- 
llfikacji rozpatrywana będzie ponownie na 
walnym zjezdzie dn. 25 bm. (s) 

E. MISTRZ ŚLĄSKA w wadze półciężkiej. 
zawodnik e TWĄ pa Motkow:cr 
otrzymał propozycje wstąpienia do stqlecznej 
Gwiazdy | rzeszow%ej Barkochby. (3) 


winąć swej wiełkiej szybkości, gdyż Pogoń 
broniła się w tym okrcsłe bardzo uktadnie. 
mając doskonałe oparcie w bramkarru Cho- 
rzewskim. Po przerwie nastąpiła jednakże 
całkowita kapitulacja. 

W konkurencjach czysto ka wyniki 

ryskano następujące: 

0 M ST. KLAS.: 1) ERE EN (H) 
| 2) Attas (H) 3:56. 

SZTAFETA 3x100 M ST. ZMIEN.: 1) 
śŚwiteż 4:47,4, 2) Pogoń 4:49, 3) Naymonea 
100 m st. dowoł.: 1) Kunzefman (Sw.) 1:16,4, 
2) Niecko (P.) ; 
NIEDZIELA 

LWÓW, 4.4. — Tel. wł. — Rewanżowy 
mecz pływaków węgierskich z reprezentacją 
Lwowa miał przebieg niemal identyczny jak 
w sobotę. Klasa pływaków I waterpolistów 
BSE byta arcywspaniała. 

Jedyna konkurencja, w której Iwowlanie 
nawiązywali pewną walkę, był bicg na 200 m 
styicm klasycznym. Kot NI watczył z Tërð- 
klem niezwykle ambitnie, przegrał neznacznie 
i uzyskał nowy rekord okręgu Iwowsklego. 


Tylko czwórkę 
desygnuje Łódź 
ŁÓDŹ, 4.4. — Tel wł. — W kwestia 


Przebicz zawodów byt następujący: wysłania reprezentacij Łodzi na orzeł 
200 m. st. klas.: 1) Török (BSE) 3:06, 2) | boje bok: serskich indywidualnych are 
Kot Iii (Pogoń) 3:07,6, nowy rekord o%ry- strzóstw Polski do Krakowa. zwycięży 


la ostatecznie koncepcja obsadzenia ty? 
ko tych kategorii, w których Sa szanse 
rrzeoicia się do puli finałowej, PAC 
przegląd swych sił. Zarząd ŁOZB n 

widział więcej niż sze% pozycii mp 
wych do obsadzenia, ale przy dokład- 
nym Sondowaniu zdecydowano słę na 
wysłania pod kierunkiem Kapitana 


gu twowskiego, 3) Chorzewski | (Pogoń) 
3:28. 

100 m. na wznak: Lemheny] (BSE) 1:24. 
2) Fasekos (BSE) 1:26,5, 3) Zemer (Lechia) 
1:29,8. 

100 m. st. dow.: 1) Zolonyi (BSE) 1:03,1, 


2) Klimko (Pogoń) 1:12,2. związkowego p. Sikorskiego tylko 
Sztafeta 3x 100 m, vt. zmienny: 1) Bst | CZWÓrKI następującej: 
(w skladzie Torok, Lenhenyi, Zolonyi 4:04,| Spoderkiewicz (w koguciej). 
2) Lwów (w składzie: Kot III, Zemer, Wie. ROSE W. WYM ha 
PNE Pietrzak tw. półciężkiej), 
W konkurencjach lokalnych osągnieto na- Z obsadzenia kateg. muszej į cieżkicj 


zgóry zrezygnowano. W piórkowej, a% 
tualny był wyjazd Auxustowicza. ale 
tyłko w wypadku. gdyby w eliminacił 
udowodnił swą wyższość nad C.e*ław- 


stępujące wyniki: 
200 m. st. kias.: 1) Braun (Dror) 3:44,4, 
2) Reiner (Hasmonea) 3:57.8. 3) Chorzewski 


100 m. st. dow.: 1) Keller (Hasmonea) | skim, który do mistrzostw nie 265ta] do 
1:19,5, 2) Kruszyński (Pogoń) 1:22.6, puszczony crzez lekarza. Z eliminacił 
tej "wyszły jednak nici, bowiem ka5 
s 4x 100 m. st. dow: 1 ń A 
| wada wd Augusto" i cza tic chciał sie Ha mia Agg 
| 


5:31,93, 2) Hasmonca 6:22.3. dzić. W półśredniej, aktua! uyn był tyf- 


ko Ostrowski, okazule się jednak, ze 
tkwi on naraził głęboko w Średniej 4 
jest zupełnie bez treningu. 

Decyzja powyższa będzie mttsiąłą 
uleo rewizli, ponieważ Drzepisy PZB 
nic zezwalają na start Chmiejewskie- 
zo (nie brał udziału w mistrz. okręgu). 
Zastapić go może mistrz Bartosiak, ale 
bo — Łódź reprezentowana będzie ty! 
ko przez 3 zawodników 

Nie Jes: to zbyt wiele. jak nr ambicie 
i roję Łodzi w boksic polskkn 


w piłce wodnej BSE wygrał z reprezentu= 
cją Lwowa 17:0 (8:0). Bramki dla Węgrów 
zdobyli: Rajki 9. Török 6 i Sarosm 2. Ze 
Lwowa Węgrzy wyjechali do Krakowa. 


ŘE 
pye 


DALSZY ROZKŁAD JAZDY: 
NAJBLIŻSZY START WĘGRÓW przypada 
jee czwartek w Krakowie. W sobotę goszczą 
m Warszewie a w niedzicię w Łodzi. 


NoNONZNO- MAME) xP. >40), WENT SEZAM pi a REA | oe m. mai ami NP ZZA Ek) 
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Epilog na ringu. Głos ma P.Z.B. 


Wożniakiewicz bije Seweryniaka 


Remis Chmielewskiego z Matuszewskim 


ŁÓDŹ. 4.4. — Tel. mł, — Dzisiejszy | W [KP Pomielaty niespodziewanie 
mecz Okęcie — IKP decydował o ty- | wygrał. Spodenkiewicz wypadł raczel 
tke wicemistrza Polski. Zwycięstwo | blado, za to Czesławski nie uląkł się 
i wicamistrzostwo zdobyła drużyna | głośnego nazwiska swego przeciwnika 
łódzka w ogółnym stosunku 11:5. Był|i wypadł bardzo dobrze. Kowalewski 
ło wyjątkowo ciekawy pojedynek, któ- | stanął na wysokości zadania, Wożźnia- 
Ty rozpoczął się ruż na wadze. kiewicz jubileuszową swą walkę roz- 
W IKP brak Piórkowskiego zmusił | strzygnął  pierwszorzędnie. Strzelał 
(Woźniakiewicza do ryzykownego wal- | p:ęściami, 
czenia a dit AlE p Na godzi- | Chmie!ewski sprawił zawód, ale słaba 
nę przed meczem nie wiedziano jeszcze | jego forma ies i iedli- 
czy walczyć będzie Chmielewski, któ” TOA Jesion A wj 
remu w sobotę przecinano wrzody i 


jak karabin maszynowy. | które raz za razem nadziewał się Cze 


Półśredula:  Woźniakiewicz uprzy- 
%rzył życie Sewervniakowi. Poczatko 
wo nie mózł sie dostać do iezo skóry, 
bowiem przewaga warunków fizycz- 
nych była zbyt duża. a Doza tym A- 
dam od pierwszei chwili ratował się 
trzymaniem. Po dwu minutach badania 
Wożźniakiewicz ma przeciwnika „na wi 


Plórkowa: Czortek 1 Czesławski sto 
czyli emocjonujaca. niestetv. niezbyt 
czystą walke. Obai włożyli w nią du- 
żo serca. Roznoczał ja łodzianin w do- 
skonałym zwarciu i nadzwyczajnym 
tempie i tu zbierał punkty. Upływa 
dłuższa chwila czasu nim Czortek opa 
nował nawałnice. stopuiac lewymi. na 


weryniak ledwo dvszv. Początek dru- 
giej rundy jest zniiennv. ale pod ko- 
niec jei nad glowa Sewerymiaka wisi 


sławski. Odrazu uwidoczniła sie prze- 
waga Czortka w oracv na dvstans, ale 
lepsza pozycia Czesławskiezo w zwar 


start jego ze wzelędów zdrowotnych 
był raczej niewskazany. 

Okęcie zjechalo w możliwie najsii- 
tiejszym składzie, jedynie bez Tworka 
„ Kozłowskiego, z Czortkiem w piór- 
kowe z Pisarskim w półciężkiej, gdyż 
tam spodziewał on się zastać Chmie- 
lewskiego. 


wyliczony i 


Historią walk była następująca: 

Waga musza: Popielatv niespodzie- 
wanie w drugiei rundzie krótkim sier- 
pem, który wyladował na sercu. wy- 
kończył Millera. Warszawianin został 
jeszcze przez dłuższą. 
chwilę był nieprzytomny. 
runda nie zanowiadała takiej ewentuał 


ciu. gdzie zbierał punkty. Przez dwie 
rundy sytuacja a z nia i punktacja cią 
gle sie zmieniaia. Toteż należy walkę 
uważać dotąd za wyrównana. Dopiero 
w trzeciei rundzie Czortek z najwięk- 
szym wysiłkiem wywalcza przewa- 
ge w stylu. jednak tak nieczvstym. że 
sympatii mu to nie przytosi. Wygrał 
zasłużenie Czortek. 


Pierwsza 


k. o. Po lewvm siemie warszawianin 
zachwiał ste. opuścił garde. ale Woż- 
niakiewicz swtuacii teł nie wykorzy- 
stał, jakby oszczedzał przeciwnika. 
Pod koniec trzeciei rundv widmo k. o. 
staie znów przed Sewervniakiem. Jed 
nak rutyna pozwała mu przetrwać do 
kończącezo gongu. . 

Średnła: Matuszewski rozoczął na- 


delcu* i rozpoczyna atak non stop. Se 


ności bezsprzecznie lepszym bokse- 
rem bvł bowiem Miller. 

Kogucia: Snodenkiewicz przez trzy 
rundy przeważa. ale nie może się upo 
trać z bojaźliwym Szvszkowskim, któ- 
sj szczęśliwie orzetrwał całe spotka- 
nie. 


Na wadze okazało się, że Bąkowski 
ma dwa 2 kilo nadwagi. Chmielewski 
je czuje się najlepiej i dawno już tak 
ło me ważył: 71.600. Kapitana 
wiązkowego powinna zainteresować 
aga Czortka: 57.50 prawie gómy ti- 
it piórkowej. 

Mecz stał w czterech wypadkach na 
bardzo dobrym poziomie i obfitował 
w niespodzianki, z których największą 
jest remis Matuszewskiego z Chmie- 
łewskim. Warszawianin był bohaterem 
meczu. W pierwszej rundzie sekundy 
dego był liczone, ale za to w dwu na- 
utępnych był nie tylko równy mistrzo- 
jwi Polski, ale zebrał więcej niż on 
oumktów. Ambicja, hart i wartość bo- 
ewa Matuszewskiego jest godna uzna- 

ia, 

' Pierwsza nota spośród gości należa- 
taby się Czortkowi, gdyby nie to, 2e 
walczył nieczysto, Pisarski zdobył 
pmmkty walkowerem. Bąkowski w spot- 
kaniu towarzyskim poza. pierwszą | 539 mecz z Jakubowiczem; Rotholc ani razu 
rundą wypad blado. Seweryniak miał | podczas walki nie operował prostymi. W tych 
ga przeciwnika Woźniakiewicza i prze | warunkach trudno mówić o przyszykowaniu 
co 4 nna decy dawania po koges pozycji do dogodnego ciosu. 

rugiej rundy nawet „pływał, ale wy- , 
trzymał do końca. Rona, mie BWIĘT SWE Seg OD gwjardzista nbs 
gorszy od swego przeciwnika. ale nic! "czyć tempem słabszych przeciwników, ale 
nie reprezentułe. Jumiorzy Miller i nie może zwyciężyć lepszego technika, Mamy 
Szyszkowski mieli mało do powiedze-j wrażenie, że Rotholeowi ną gwałt jest po- 
mia, trzebny dobry trener, któryby doprowadzit go 


SENE M. o.o wplywu na Jego 


formę jest zapewne — małżeństwo. 
I Inna sprawa, że Rothioc swój mecz z Je- 
MASOWO 


kubowiczem wygrał zupełnie wyraźnie, mi- 


I barw ; 
wielo ne, o it sędzia ogłosił werdykt remisowy. Na 


k 
knf de pake początku pierwszej rundy przeważa Jakubo- 
plakaty, prospekty, wiez, który lepiej chodri na nogach I €o chwl- 
pocztówki, ulotki I tp. |la „wjeżdła" w przeciwnika lewym prostym. 
WY KONYWUJĄ: 
ZAKŁADY GRAFICZNE 
poz | 


Dopiero pod konice rundy, Rothole trafia czy- 
sto dwcma slcrpami I wchodzi w zwarcie, 
Liw! e 


kære się kończy skuteczną serią. 
Spółka Akcyjna 
> . 


lająco. Zdawało się, że bokser ten już iada 
chwila dojrzeje i powróci do dawnej formy. 
Tymczasem, jak się okazuje, nie jest to taka 


dalszym ciągu zbyt chaotyczne i nie celne, 
a poza tym repertuar Rothojca jakby zubożał. 


Wydawnictwa [e dno | 


Rotograwiura 
wielobarwna 
Fe techemigrafla 
Druk na masz.płask'ch 


W drugiej rundzie liczne wymiany ze zmień 
| nym spczęściem. Rothole zbyt dużo inkazule, 
| ale am trafila czesto w korpue. Jakubowicz 
| stabnie 1 coraz trudniej utrzymuje zbawienny 
dystans. 

Ww trzeciej rundzie Rothole trafia sierpem 
i posyła Jakubowicza do 53“ na deski, zape- 
wniając soble ostateczne zwyciestwo. Pod ko- 
niee rundy Jakubowicz dochodzi do raeble, ale 
kondycyjnie ustępuje Rotholcowi. 

W koguciej Zausmicki zremisował r Spiee 
gełmanem. W piórkowej Lewkówicz (M) wy- 
grał z Zatelcm, posytając go w drugiej run- 
dzie áo „6'* na deski. Ostatnia runda na'e- 
żała do Zatefa. W drugiej parze piórkowców 
żytnik (G) wypunktowat Mitwerga, przy 
i<czym ten ostatni był w drugiej rundzie do 


tuner 


pena 


Warszaw . 
Marszałkowska 3 
Centr. tel. 8.02.40 


— A A - 


. Łatwiej stracić forme 


niż ją ponownie odzyskać 


Nowy trener Rothoka nie wypadł zadowa-, ,„,7*'* na deskach. Walka ta przypominała bi- 


łatwa sprawa. Ciosy boksera Gwiazdy sę w poniżej swej termy; zabrakło mu kondycji H- 


Weźmy chociażby ra przyklad jego wczoraj-! wyszkolony bokser jak Cukierman 


| 


Z OE AZ Z DRR 


Lekka: watkower dla Kowalewskie- 
go. W towarzyskim spotkaniu Bąkow 
ski lepszy w mierwszei rundzie w na- 
stepnei ponuścił. Do głosu doszedł ło- 
dzianin. który wpadł! w uderzenie i nie 
spodziewanie do końca już atakował ł 


wyciagnał remis. 
jatyke niiczników. 

Cukierman (G) alespodrziewanie zwyciężył 
Rozenbńuwma. Bośmer Makabi stanął do walki 
zycznej, a wówczas braki techniczne wyszły 
na wierzch. Dość powiedzieć, że tak slabo 
górował 
nad nim technicznie. W półśredniej Niedobier 


tarcie na Chmielewskiezo z dużym im 
petem. Łodzianin pozwolił mu sie wy- 
szumieć i niespodziewanie błyskawicz 
nym siernem zwala zo do sześciu na 
deski. W tvm uderzeniu poznaliśmy mi 
strza. Nie dłuso po tym Matuszewski 
z trudem ste podnosi przy 9-ciu. Przed 
końcem rundv Chmielewski inkasnie 
ostrzeżenie. podyktowane zbyt po. 
chopnie. Zdawało sie. że krótki będzie 
proces tei walki. Tvmczasem w dru-j 
giej rundzie Matuszewski ożywa w 0- 
czach. wszystko mu sie udaje. zbiera 
punkty: Chmielewski nie trafia go. Do 
piero w ostatniei sekundzie te! rundy 
warszawienin iest bliski k. o. Nadzieje 
Chmielewskiego na rozstrzygnięcie 
walki w ostatniei tercii również zawo 
dza. Przeciwnik zebrał wszvstkie swe 
siły. skupil cała uwage i punktował. 
Dwie więc rundv wyrównane i gdyby 
nie napomnienie. iakie Chmiclewski o- 
trzymał w pierwszei. wvzrałby. tak 
musiał sie jednak zadowolić remisem. 


Arre onena wed Półcieżkąwy Pisarski „wział, „punk 
niej Szinz (M) odnióst zwycięstwo nad dzi- | walkowerem z powodu  niestawienia 
kim Rozenbergiem. Obaj bokserzy zastugiwali | sie Webera. 


Cieżka: Pietrzak przespał trzy run- 
dy. był odrobine lepszy od Leoniaka, ı 
ale nie na tyle, aby można bvło przy- 
znać mu zwyciestwo. Remis byłby 
słusznieiszv. 

Sedziował w ringu p. Zapłatka z Po 
znania. dobrze. nunktował bez zarzu- 
(z) tu p. Lewicki z Pomorza. 


z EE O EEE O R R | 


Fort Bema przegrywa w Gdyni 


W niedzielę rozegrany został w Gdy- PZB jak wyglada sprawa zatwierdze- 
ni mecz bokserski towarzyski pomię- nia P;sarskiego. Na modstawie pisma 
dzy stołeczną drużyną Fortu Bema a, Okęcia, PZB nie będzie stawiał prze- 
mieiscowym Związkiem Strzelcokim. |szkód przy zmianie barw okrczu. (p.). 

Niespodziewane. lecz zasłłżone zwy]  Osemka bokserska Warszawy na eli 
cięstwo odnieśli bokserzy gdyńscy. Di-| minacje do mistrzostw Polski 


(10, ił 
jąc Fort Bema w stostniku-9:7. kwietnia w Białymstoku) usiaiona zosta- 
Mistrzostwa 


Dzielnicy Pomorskiej la przy pełnym respektowaniu zasady O 
Sokoła w  pięściarstwie, w których | niewyznaczaniu 


na dyskwalifikację już w pierwszej rundzie. 
w wadze półciężkiej Albert (G) zremisował 
e Steinajrzenem (M). Mece nieciekawy I na nie 
skim poziomie. 
Sędzia ringowy p. Czyżewski staby, 
orientował się w przepisach. 
Rezultat panktowy 8:6. 


nie 


zawodników, którzy 
startują Bydgoszcz. Tczew. Starogard, ; nie wzięli udziału w mistrzostwach okrę 
ARIE i. Chela odbędą się w 8u. Diatego też WOZB w siedmiu wa- 
dniu 10 i 11 kwietnia br. w Chełmży. gach wyznaczył mistrzów Warszawy. a 
h tylko w półśredniej — wicemistrza Kol- 
UGODA O PISARSKIEGO. czyńskiezo. który przegrał w finale z 
Pisarski pracuje u Gcyera a w bar-| Dorobą wskuiek nieszcześliwego wypad 
wach Okęcia pozostaje jeszcze do 25] KU (rozcięcie brwi). Nie uwzględniono 
bm. do chwili ukończenia indywidua- | nawet kandydautty chorego podczas mi 
vych mistrzostw Polski. gdyż jako | Strzostw Czortka. 


mistrz stolicy nie nrógłby reprezento-| Kierownikami ekr="4"ej, warszaw= 
wać jej barw na mistrzostwach, będąc | skie] do Białegostoku bedą -- ldżkow- 
zawodnikiem przynależnym do innego jski. Urban t dantem 0. 
okregu. Geyer wwraził zgodę na prze- | Staimm. 


sunięcie daty zwolnienia. Wybrzeże — Warszawa medzyokrę- 
O pozostaniu Pisarskiego w Okęciu j owy mecz bokserski ma być rozegrany 
mowy riema. Geyer mformował się w 25 kwietnia rb. w Gdyni. 


uznane przez wszystkich za najlepsze HN 


5 „ L, Walicki, 
Warszawa! ŻULIŃSKIEGO T, tel, 9-10-59 


f-m 
Trebacka 2 


Niespodzianki poznańskie 


Szułczyński i Białkowski pokonani 


POZNAŃ, 4,4. — Tell wł. — Ostatnie 
spotkanie © drużynowe mistrzostwo 
Polski w boksie w Poznaniu pomiędzy 
lokalnymi rywalami zeotowa?ło nicumal 
niespodz.ankę. Byliśmy od oiei zalede 
wie o krok. Warta nie Iekceważyła so- 
bie przeciwnika. Sprowadziłą Z War- 
szawy Sobkowiaka, lecz mimo to zwy* 
ciężyła w tainiższym stosunku 9:7. 

W wadze ciężkiej po raz p.erwszy pe 
swym występie w Łodzi walczył Bial- 
kowski. Jest on na razie ty!ko materia- 
łem na boksera, przyznać jednak nale” 
ży, że materiałem wcaie obiecującym 
Poza doskonałymi walorami fizycznymi 
wykazał dużo *ambicji i odwagi. Brak 
mu natomiast umieiętności pięścarskich. 
Jareckiezo (lub Kainara) w wadze lek- 
kiej zastąpił z powodzeniem Vogt I, Si- 
pińskiego w półśredniej Wyrzykiewicz 

Drużyna 'abryczna wystąpiła bez Ra- 
domskiezo w wadze półśredniej: za- 
miast niego waiczył Kazimierczak Il 

Największą niespodziankę sprawił Ka 
zimierczak I, który wysoko pokonał Szuł 
czyńskiego. Wszystkie walki były bare 
dzo zacięte, lecz mino to stały na za” 
dawalającym poziomie. : 

W wadze muszej Sobkowiak (Warta) 
po nisciekawej walce pokana? na punk- 
ty Liszkę (HCP). Zawodnik klubu fa- 
brycznezo nie potrafil wykorzystać 
swych długich ramon i nie potrafił u 
trzymać warciarza na dystans. Sobko- 
wiak jest wyraźnie nie w formie. 

W koguciej Koziołek (Warta) pokonał 
Koleskiego (HCP) po bardzo zacięte! 
walce. Zwycięstwo to nie przyszło war- 
ciarzow| łatwo. Musiał sie bardzo napra 
cować, nie mniej na wygraną w zupeł- 
ności zasłużył. 

W wadze piórkowej Waikowiak (H 
C. P.) zdobył pierwsze punkty dia 
swych barw. bijąc Frankowskiego (War 
ta). Walkowiak zórował przez wszyst- 
kie starcia, a przewaga jero wzrastała 
z każdą rundą, Frankowski zawsze ie- 
szcze bje zbyt obszernie, a zalem nie” 
celnie. ; 

W lekkie! rezerwowy Vogt (Warta) 
wysoko wypunktował Szymczaka (H. 
C. P), który od czasu przegranej przez 
nokaut do Wożniakiewicza mimo upły- 
wu dwóch miesięcy, nie może odnaieżć 
swej formy. Vogt posła! swego przeciw- 
nika dwukrotnie na deski. 

W półśredniej Wyvrzykiewicz nie roz 
strzyznął walki z Kazimierczakiem II 
(HCP) To rozstrzygnięcie krzywdzi Ka 
zimierczaka. który przeważał. 

W wadze średniej Kazimierczak I 
(HCP) wysoko pokonał faworyzowane- 
go Szułczyńskiego (Warta).  Warc.arz 
dążąc do zwarcia. stale się nadziewał na 
tewe proste Kazimierczaka. Pod koniec 
trzeciego starcia Kazimierczak postal 
swego przeciwnika cosem w szczekę na 
deskt i tylko gong uratował zo od nie- 
chvbnego k. o. 

W półciężkiej Szymura (Warta) - pa 
nieciękawej walce zwyciężył Klimęck e” 


ao (HCP). Szymura górował szybkością 
decyzji i celnością ciosów. Już w pierw 
szym starciu warciarz posłał Klimecke- 
go na moment na deski. 

Dramatyczny przebieg miała walka 
w wadze ciężkiej. Z zainteresowaniem 
oczekiwany debiut Białkowskiego zakoń 
czył się jego zdecydowaną przegraną 
przez techniczny k 0. w trzecim starciu 
do Adamczyka (HCP). Już w pierwszym 
starciu Adamozyk serią cemych ciosów 
zamroczył swego przeciwnika. W dru- 
gim starciu Białkowski poszedł trzy ra- 
zy na deski, dwukrotnie do trzech, a za 
trzecim razem do dziewięciu. W trze- 
cim starciu już pierwszym ciosem Adam 
czyk zaniroczył Białkowskiego, po czym 
sędzia ringowy, p. Kazimierz Derda 
walkę przerwał. Winien on był to zroe 
bić już w drugiej rundzie. 

Na punkty sędziował p. Słabicki $ 


(SIR 


Warszawy. 


dalej 
być nie może. 
Katar, kaszel, 
łzawienie — 


Przeba, poprostu wziać 


Preparat wyrabiany w kraju. 


Bilans 
końcowy 


W niedzielę zakończyły sie — na rit- 
ZU — zawody bokserskie o drużynowe 
mistrzostwo Poiski. Mistrzostwo zdoby 
ła znowu Warta, ieżeli P.Z.B. w seta- 
wie Białkowskiezo nie odbierze jej 2 
pkt Wtedy na czoło wvszłoby 1.K.P. 

Niespodzianka jest drugie mieisce ło- 
dzian. którzy zepchnęli Okęcie na trze- 
cie miejsce w tabeli. Końcowy stan tae 
beli przedstawia się następniąco: 


p st. zw, 
1) Warta 10:2 35:36 
2) IKP 75 47:49 
3) Okecie 6:6 
4) HCP 111 


Piłki 


Rakiety 


Najlepsza piłka świata 


Nowy, znów ulepszony file 


4 
: 4 = 
wi. p 


Rakiety „Slazengers'a'* w 27 gatunkach i cenach 
przystosowanych do możliwości każdego gracza. 


ROWERY +L. JARZĄBEK 


wolny Pi 
; 13 


powieść 
) 
STRESZCZENIE: 


W firmie samochodowej „Brent* dokonano 
Kradzieży, w którą wmiesrany jest znany 
bokser Marian Jedlicz, członek istniejącego 
przy tej firmie kiubu „„Korona'*. 

Jediicz występuje z „Korony“, mómo perse- 
wazyj Pietra Kosickiego, prezesa tego klubu 
| zapieuje się do konkurencyjnego klubu fa- 
brycznego „Stal“, którego prezcsem jest dyr. 
Zagobdziński, 

Kos'cki kocha cię w gwieździe kabaretu 
„Złoty Motyl", Renie Reno, którą zamierza 
poślabić. © ewoich zamiarach zwierza cię 
Kosicki amatorowi boks | fotografowi z za- 
wodu, Konstantemu Głędzkowi. którego po- 
pujarnie nazywają „„Półkorkiem". v 

Jediicz debiutuje w harwach „Stali“ na 
meczu z „Victoria“, wygranym przez idub 
fabryczny w ntosunka 10:6. e 

Nazajutrz po Zawodach w eportowym piš- 
mie „Rekord™ kazuje się tajemniczy tst 
„'Widza Sprawiediiwego“,  oskarżający 6t- 
dziów n zmowę. 

w w.O.Z.B. odhywa się w tej sprawie spe- 
ejame posiedzenie. 


— Pan pozwoli, panie magistrze, że odrazu 
«dpowiem na to pytanie , przerwał dr. Orzeł. — 
Mimo anonimowości zarzutów interwencja nasza 
łest konieczna, ze względu na rozgłos. jakiego 
a brala sprawa. Jeśli idzie o drugie pańskie za- 
pen to w danym wypadku musimy dla do- 
pra całego sportu wyłamać się z pod praw sta- 
tutowych. Jesteśmy poważnymi ludźmi, aby za- 
chować w tajemnicy wyniki dzisiejszego zebra- 
nia. Mam wrażenie, że wszyscy panowie zgadza- 
ią się ze mną? Proszę zatem o zapoznanie nas 
treścią kart purktacyjnych. 

Mzr. Godziewicz nie oponował. 


-— Dobrze. Odsłaniam kurtynę. „Widz Spra-i 


wiedliwy'* odgadł, że decyzje dwu sędziów są 
identyczne!... 

Cały zespół ciemnoubranych gentlemanów 
zastygł na moment w bezruchu. Dr. Orzeł pod- 
| pierał pięścią swoją masywną szczękę, jego przy- 
jaciel z ławy szkolnej, referent statutowy, pro- 
| kurator Braun zagryzł wargę. 

— Puntacje rundowe poszczególnych walk są 
różne, ale decyzje ostateczne zgadzają się najzu- 
pełniej — dokończył przewodniczący Wydziału 
Spraw Sędziowskich. 

Znów zapadła cisza. Członkowie zarządu 
W. O. Z. B. spoglądali po sobie, jakby szukali w 
swoim gronie winowajców. 

— Którzy to sędziowie? — Głos prokuratora 
Brauna napcęczniały był zawodową twardością. 

— Obydwaj punktowi, Kawczyński i Zagóra. 

= A ci panowie należeli kiedyś do „Stali“? 

— Nie. 

— A czy ktoś z sędziów warszawskich jest 
członkiem „Victorii“? 

, — Jaśnicki, ale od kilku tygodni bawi zagra- 
nicą... 

— Panie magistrze, — ciągnął dalej prokura- 
tor — ile osób i jakie znały treść kart punktacyj- 
nych? y 

— Przede wszystkim sędzia ringowy Maczek, 
który ogłaszał wyniki. Delegatem Wydziału 
Spraw Sędziowskich byłem ia sam. a karty punk- 
tacyjne pozostawały w moim posiadaniu do dnia 
dzisiejszego. 
| — A czy nie bywa tak, że zapowiadacz, któ- 
|remu sędzia ringowy podaje wyniki walk, zaglą- 
ida do kart punktacyjnych? 

— To mi się wydaje niemożliwe. Tak bywało 
przed laty, ale wydaliśmy wyrażne instrukcie 
sędziom ringowym. aby dopiero po wręczeniu 
kart punktacyinych delezatowi wydziału, zbliżali 


| 
| 
| 


Orzeł. — I trudna. Czyżby na prawdę sędziowie 
byłi w zmowie? A jeśli tak, to jak im tego do- 
wieść. „Widz Sprawiedliwy" zgłosił gotowość 
podania swoich obserwacyi i wytłumaczenia, 
w jaki sposób doszedł do swcich spostrzeżeń, ale 
tylko w wypadku jeśli dowie się, że stwierdziliś- 
my zgodność kart punktacyjnych obu sędziów. 
Co mamy począć? Nie potrafimy dowieść zmo- 
wy, a z druziej strony nie możemy wzywać do 
pomocy autora sensacyjnego listu, gdyż trudno 
przecież podawać do wiadomości ogółu, że punk- 
tacje te rzeczywiście są identyczne... 

— Trzeba odnaleźć „Widza Sprawiedliwe- 
po — wpadł na świetny pomysł jeden z obec- 
nych. 

— Ba! Niech pan go znajdzie. Może się pan 
zgłosić do pomocy Midorowiczowi, bo on prowa- 
dzi już zawzięte poszukiwania! 

— A czy panowie nie przypuszczają — wy- 


|Wywiadu*, który objechawszy kilka razy całe 
miasto, zawrócił pod siedzibę WOZB i czekał 
iw aucie na d-ra Orła, aby odwieźć go do domu 
i wydostać od niego na gorąco garść informacyj. 
„Król Wywiadu“ ćmił jednego „Grand Prix“ za 
,drugim i uprzejmie potraktował prośbę młodego 
człowieka. który w pewnej chwili zwrócił się do 
lniego o ogień. Człowiek ten wszedł do WOZB, 
ja po krótkiej chwili przemaszerował z powrotem 
obok auta pana Bogusława. Miał na sobie jasne, 
angiclskie palto į ciemny modny kapelusz. 

„Król Wywiadu“ pomyślał sobie ze smutkiem, 
że w jego piekielnym zawodzie człowiek nie mo- 
że się nawet odpowiednio ubrać, nie mając na nic 
czasu, kiedy drzwi gmachu YMCA, gdzie mieścił 
się lokal WOZB otworzyły się z impetem i wy- 
skoczyli z nich równocześnie woźny i dr. Orzeł. 

— Co się stało, panie doktorze? 

— Taki pan w jasnym palcie — wysapał 


stąpił mgr. Godziewicz — że ., Widza Sprawiedli- | woźny. 


wego“ w ogóle nie ma, że to postać fikcyjna?... 

— Wykluczone! — oburzył się prok. Braun.-- 
Redaktor Żarnowski nic puszcza się na takie do- 
wcipy. „Widz Sprawiedliwy” jest, absolutnie 
w to nie wątpię i moim zdaniem będzie to najpra- 
wdopodobniej ktoś z „Korony“... 

— Kosicki?... A 

— Chociażby. W każdym razie ktoś, komu 
zależy na kwestionowaniu zwycięstwa „Stali“. 
To przecież jasne. Czy więc nie należv w pierw- 
szym rzędzie podejrzewać członków „Korony'' 2... 

Podcirzewać jest bardzo łatwo i podejrzewać 
można wszystkich. To też na sali konferencyjnej 
zapanowało wielkie ożywienie. Większość przy- 
chylała się do. zdania prok. Brauna, że „Widz 
Sprawiedliwy“ jest „Koroniarzem* i kto wie, czy 
nie podniósł całej sprawy, mszcząc się za por- 
wanie Jedlicza. Pozostali snuli najprzeróżniejsze. 


się do speakera | podawali mu wynik walki. Takjnajbardziej fantastyczne przypuszczenia. 


było i na tych zawodach. 
— Brudna _ sprawa! — zawyrokował 


dralod 


Różne przypuszczenia, ale na temat wyników 
bywającego się posiedzenia snuł również „Król 


— Teraz wychodził? 

— Tak, to ten!... 

-- Kto? x418 

— „Widz Sprawiedliwy“! — hukqął dr. Orzeł. 

Midorowicz zdrętwiał, ale tylko na sekundę. 
Wykręcił na miejscu tak gwałtownie, że omało 
nie rozjechał doktora i ruszył jak opętany w ślad 
za tajemniczym przechodniem. i 

Dr. Orzeł, dysząc, z rozwianym włosem, wró- 
cił na salę posiedzeń i ciężko spadł na fotel. Roz- 
prostował kartki trzymanego w ręku listu i wy- 
imruczał obrzydliwe przekleństwo. 

— Przepraszam panów, że wyskoczyłem 
stąd, jak wariat. List, który nam doręczona, poe 
chodzi od „Widza Sprawiedliwego”. Tak, właśnie 
myślałem, że zdążę zatrzymać tego, który przy» 
niósł to pismo. 

— Co pisze?... 

— A to ciekawy jegomość!... 
|  — Niechże pan czyta, doktorze... 

i (D. c. n.), 
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Czyżby sobowtór i następca Tunney'a? 


Oryginalna korespondencja Przeglądu Sportowego 


a młodym Bob Nestellem. Innym King UWAŻAĆ NA RĘCE! 

Levinskym, niż ten, który występował|I zarzucił go tysiącem pytań. He 
przeciw Baerowi i Louisowi. Levih-| ma wzrostu, ile waży, ile walk, jak tre- 
skym, zdającym sobie sprawe. że jeśli| nuie, co je, jaki sport poza boksem u- 


Imi sie zostać „drugim Gene Tunney' 

em"? ) 

Nie mogłem mu odpowiedzieć, pomfl 
waż Tunnev nie miał ochoty 


Zniknał w klubowvm domku. 

Bob Nestell odprowadził zo wzto- 
kiem. a potem wvszeptał bardzo wol- 
no i Dod urokiem: 


wa i najcięższych robót polnych? Czyż 
nie opowiadał wielokrotnie, że tylko 
staranna i stopniowa kuracja pozwoliła 
mu zdobyć mistrzostwo świata? 


GENE TUNNEY 


niedościgły mistrz bokserski 
światła wszystkich wag 


Los Angeles, w marcu. 


Właściwie historia rozpoczęła się 

rzed rokiem, kiedy mi menażer, (ius 
Wilson, powiedział: 

— Odkryłem nowegn Tunneya. Niech 
pan zajdzię do manie i obejrzy go pod- 
czas treningu. 

Roześmialem się 1 nie poszedłem. 
Właśnie dlatego cała historia rozpoczę- 
ła się dla mmie dopiero w lutym bieżą- 
cego roku, kiedy ujrzałem „nowego 
Tumneya* w ringu. 

W kilka tygodni potem siedziałem ze 
starym, albo ściślej mówiąc — ze star- 
szym Tunneyvem, z właściwym Gene 
Tunncyem przy śniadaniu w Lakeside 
Club pod Las Angeles. Właśnie przed 
chwilą „zrobił“ 18 dziur golfa, był roz- 
grzany i głodny, wszystko mu smako” 
walo. W białej koszuli wełnianej w bia 
łych szewiotowych spodniach, wyzlą- 
dał tak młodo i krzepko, jakby miał 
jutro wejść między sznury ringi. A 
przecież wkrótce jrż będzie dziesięć 
tat... 

— Musimy się spieszyć—powiedział. 
Wyścigi w Santa Anita rozpoczynają 
się o trzeciej, a nie chcialbym stracić 
pierwszego biegu. Jak pan wie. przyle- 
ciałem tu tylko na to. 

— Do Santa Anita jedzie się około 
45 minut, ua Śniadanie mamy więc co- 
najmniej godzinę. 

— Nie. (Popatrzył na zegarek). Cho- 


"FO, . ias oczekuję tu pewnej wizyty. 
czekuję swego następcy. 


— Pańskiego nastepcy? 

— Tak. Mówią o aim, że to „drugi 
Gene Tunney“. Bokser, rzecz prosta. 
Nazywa się Bob Nestet. 

NASTĘPCA TUNNEYA 

— Czy go znam? 

Oczywiście, znam gol Zaraz wam o` 
powiem. Widziałem iego walkę 10 lu- 
tego w Hali O'impiiskiej w Los Ange- 
tes. Walkę pomiędzy King Levinskym 


| 
| 


dziś zawiedzie — będzie to koniec jego 
kariery. Levinskym, który walił ile 
mógł i raz nawet posadził przeciwnika 
na ziemię. Ale przed nim stał bokser 
początkujący wprawdzie, a'e dużo dużo 
większej klasy niż Levinsky. 

Bob Nestell wiedział doskonale, jak 
grożny jest stary wieloryb. W trzeciej 
rundzie poszedł na deski po złapaniu 
słynnej prawej Levinskyego. Ale zer- 
wał sie na nogi nim sedzia zaczął li- 
czyć. Usta miał! wykrzywione uśnie- 
chem, a wściekłość w serou. Od tej 
chwili walka należała do niego. Jeszcze 
przez dwie rundy oszczędzał się, po” 
zwalał Levinskyemu bić w powietrze, a 
potem ruszył naprzód, rozniósł przeti- 
wnika według wszelkich przepisów sziu 
ki pięściarskieh aż tamten akurat na 
początku dziesiątej rundy upadł nie- 
przytomny na ziemię i jeszcze po wy- 
liczeniu nie mógł utrzymać się na no- 
gach. 

Co sądzę o Nestellu, jako pięściarzu? 

Jest duży i simy, waży 95 kg. najle- 
piej wa'czy na otwartym powietrzu, po 
siada doskonałą grę nóg, dobre oczy, 
i nie ulega łatwo zmęczeniu. Jest po- 
słuszny, idzie za radami swego mena- 
żera, co dzisiaj wśród młodych bokse- 
rów nie jest zbyt popularne. Jednakże 
musi się on jeszcze wielu rzeczy u- 
czyć. Nie umie używać lewej ręki, za 
nisko trzyma  gardę, zbyt łatwo daje 
się wyprowadzić z równowagi. Ale je- 
go prawa ręka jest znakomita i wielu 
speców sądzi, że w pięści tej siedzi 
twardszy punch, niż u Lovisa. 

— Czy to odkrył go Wilson? 

— Tak. 

Cpowiadam, co usłyszałem w ze- 
sztym roku od małego grubego mena- 
żera francuskiego. Poznał młodego Bob 
Nestella (przecież dzisiaj ma on dopie- 
ro 21 iat), przed półtora rokiem w słyn 
nej stodole Jim Jeffriesa. Młodv wpadł 
mu w oko. Wprawdzie nie miał poięcia 
o boksie, ale posiadał gaz i warunki. 
W styczniu 1936 r. namówił go, żeby 
został zawodowcem; od tej chwili ro- 
zegrał 1l walk, dziesięciu bokserów roz 


łożył przez k. o. Jeśli was to interesu, 


je, Neste'l jest półrancuzem. Ojciec 
Francuz, matka Amerykanka. 
SOBOWTÓR 
Na tarasie zjawili się właśnie Bob 
Nestell I jego menażer Gus Wilson. Po- 
dobieństwo ndłodego Tuuneya do praw- 


dziwego jest rzeczywiście "uderzające, | 


Nic dziwnego, że cała publiczność za 
uważyła to przy pierwszym występie 
w ringu. 

— Patrzcie! Tinney? 

Tunney zilustrował od stóp do głów 
i nie mógł powstrzymać się od uśmie- 
chu na widok młodzieńca, który 
stał wyraźnie speszony 4 nie wiedział 
jak rozpocząć rozmowę. Z twarzy od- 
czytać można było podziw dia naiwięk 
szego mięściarza wszystkich czasów. 
Wreszcie wykrztusił: 

— Jestem bardzo zadowolony, że 
spotkałem pana, mister Tunney! 

— Nie ma o czem gadać, Bob! 


8 CHŁOPCÓW ZE 


LWOWA 


tod prawej) Wróblewski, Olbert, Górecki, Sawaryn, Biłyj, Mich- 

niewicz, Szkwarkowski i Baranowski—walczyć będzie w Lublinie, 

w pierwszej rundzie drużynowych mistrzostw bokserskich. W. ty- 
le sierż, Tomaszkiewicz. 


|prawia (ua to pytanie Tunney położył 
specjalny nacisk), Nawet okoliczność, 
że ten smarkacz jest już żonaty, ba, że 
posiada maleńką córeczkę, nie zaniepo- 
kciła go ani trochę. Chłopiec — to wi- 
działo się zupełnie dokładnie — przy- 
padł mu do gustu. 

Okazało się, że Nestet! jest o dwa 
centymetry wyższy od Tunneya j żę w 
chwili obecnej waży akurat żyłe, ile Tun 
ney podczas ostatniej swej walki, Na- 
gle starv pięściarz przybrał poważny 
ton: 

— Nieuli pan pokaże ini swoje ręce. 
Bob! Hm... Czy miał pan kiedykolwiek 
kłopoty ze swoimi rękoma? 

— Tak, złamałem kostkę w lewej rę- 
ce. Można jeszcze wyczuć to miejsce. 

— Niech pan zwraca uwagę na ręce— 
to jest jedyna pańska broń w ringu... 
Oczywiście, pozą pańską glową! 

Tunney roześmiał się dosyć złośli- 
wie. Tak, on miał prawo mówić o tych 
rzeczach z taką powagą. Czyż nie paw- 
zował całv rok spowodu rąk. które ku- 
rował potem przy pomocy rąbania drze 


RZE O E, 
ZD ZAD EZ ZZ ZZO RÓ OZ 


Jak wiadomo mecz z Rumunami (4 
lipca br.) wyznaczony został przez 
PZPN do Łodzi. Rumuni dowiedziaw- 
szy się o tym, energicznie zaprotesto- 
wali, domagając się rozegrania spot- 
kania w Warszawie! Stanowisko swe 
motywują tym, że zawody z Polską 
odbywały się ostatnio stale w Buka- 
reszcie, a zresztą wobec projektowa- 
nego tournee do państw bałtyckich, 
Łódź byłaby im nie po drodze. 

PZPN jest podobno gotów zbonifi- 
kować Rumunom koszta, jakie wyni- 
kają ze zboczenia do Łodzi, naczelna 
magistratura chce bowiem dotrzymać 
przyrzeczenia danego delegatom okrę- 
gu łódzkiego. O przeprowadzeniu za- 
wodów w Warszawie nie może być 
mowy już choćby i z tych względów, 
że 23 czerwca odbędzie się tu mecz 
Szwecja — Polska, PZPN nie miałby 
więc możności uporać się z technicz- 
ną stroną przygotowania w ciągu dzie 
|sięciu dni drugiej imprezy międzypań- 
(,stwowcej, nie mówiąc o tym, że odbi- 
łoby się to uiemnie na frekwencji. 

Spodziewać się zresztą należy, że 
PZPN wytłumaczy Rurnunom, że prze 
niesienie meczu do Łodzi nie jest dys- 
honorem, gdyż w Polsce, podobnię jak 
w innych państwach, obowiązuje za- 
| sada organizowania spotkań między- 
państwowych w różnych ośrodkach. 
| Jesteśmy w tym szczęśliwym położe- 
|niu, że posiadamy szereg większych 
|miast, które mogą podiąć się urządze- 
nia większych zawodów. Polityka roz- 
działu imprez, stosowana jest u nas 
od dawna i liczyć się raczej należy, 
że w przyszłości będzie ona forsowa- 
na jeszcze intensywniej. 


Gdy chodzi o tournee bałtyckie, to 
wyjazd do Łodzi oznacza minimalne 
zboczenie z głównej linii, w cyfrach 
przedstawia się ono: półtora godziny 
jazdy torpedą. 

Gdyby Rumuni sprawę postawili na 
ostrzu, nie pozostanie nic innego, jak 
zaproponować im leżący po drodze 
Lwów lub... Wilno! W każdym razie 
jest rzeczą absurdalną, by gospoda- 
rzowi narzucać, gdzie ma przyjąć go- 
Ścia. Polska reprezentacja grała już 
kiedyś w Czerniowcach i gdy w przy- 
szłości Rumuni zaproponują z odpowia 
dających im względów np. Jassy, 
PZPN na pewno nie zrobi z tego kwe- 
stii stanu. 


Schmeling walczy 
z Bearem? 


Z Lomdynu nadchodzi sensacyjna wiado- 
mość a periraktacjach pomiędzy menażerami, 
w celu doprowadzenia do spotkania Schmeling 
— Baer w stołlcy Anglii. Sidney Hułl, mena- 
żer  Barringay Arena ofiarował podobno 
Schmelingowi 20.000 fuwtów. Schmeling miał 
wyrazić zasadniczo zgodę, pod warunkiem, 
że wprzód musi przeprowadzić spotkanie z 
Braddockiem o tytuł mistrza świata. 


Prenumerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii | Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—. 
Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6,—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości I mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł. w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. 


Wydawnictwo I druk.: „DOM PRASY" S. A., Warszawa, Ma rszałkowska 3. Centrala Tel. 8- 02-40. Konto P. K. O. 13120. 


CUDOWNE OCALENIE 
Obrońca angielski wybija piłkę niemal z wnętrza bramki 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót 1 niedziel od godz. 13 do 14. 


Redaktor naczelny I odpowiedzialny: 


Zaczął gwarzyć z (ius Wilsonem. Że 
właśnie Wilson odkrył i opiekował się 
następcą Tunneya, to jest naprawdę ja- 
kaś specjalna ironia sosu! Bo przecież 
Gene Tunney | Gus Wilson — to starzy 
wrogowie. 

Wilson stał w narożniku Jack Demp- 
seva. podczas walki Dempsev-Tunney. 
Wilson stał w narożniku Carpentiera, 
kiedy ten walczył z Tumneyem. Obaj 
znają się zbyt dobrze, aby nie mieć dla 
siebie szacunku, 

— Może pan mi wierzyć — powie- 
dział wreszcie Gus Wilson — ten mlo- 
dzieniec ma atbrzymie możliwości! Mu- 
si się tylko jeszcze przyłożyć do bok- 
su. Ale iuż dzisiai taki Ettore albo Pa- 
stor byliby dia niego łatwym żerem. 
A za rok.. no... zobaczy pan! Dzisiaj 
ludzie nazywają Nestella „białym Joe 
Lowisem*. Czy wie pan. jak będą nazy- 
wali go za rok? Wtedy Louis będzie się 
tazywał „czarnym Nestel!icm*. Tak. 
tak, przekona się pan! 

— Tak, wiem, że znajduje się w do- 
brych rękach. ale niech pan pamięta nie 
fersować go zbytnio. On ma czas, W 
ten sposób zrnarnowało się nałwięcei 
talentów., Zresztą poco to gadać, prze- 
cież pan zna się najlepiej. 

NA WYŚCIGI! 

Gene Tunney snoirzał na zegarek. 
Prawie trzecia! Podskoczvł i w biegu 
krzyknał do mnie: 

— Musimv odieżdżać! Niech pan 
idzie do auta. ia skocze po swói kape- 
lusz. Przepadły nam dwa pierwsze bie 
gi! Boże. a przecież ia specialnie dla 
wyścigów przyleciałem tu z Nowego 
Jorku... 


— Byczy chłop! Czytałem 0 nim 
wiele. ale nizdy nie przypuszczałem, 
że jest aż tak svrmpatvczny! Czy uda 


zrez 
znować z trzeciego biegu w Santa 
nita. I ponieważ nie luibę zniechęca 


młodych mieściarzv. 


NIKOGO SIĘ NIE BOI 


Gustaw Roth, najlepszy bokser Europy, który w walce z Wło 
chem Merlo Procisito, zdobył tytuł mistrza świata wagi półciężkiej 


~ Czerwone Diabły góra! 


BELGOWIE 
BIJA HOLENDRÓW 2:t (1:1) 

ANTWERPIA, 4.4. — Tel. wł. — Ro- | 
zegrany tu w sobotę w obliczu 60.000 wi ' 
dzów tradycyjny mecz międzypaństwo- 
wy z Holandią zakończył się triumiem 
Belgów. Jest to w beż. sezonie drugi 
z kolei międzynarodowy sukces „Czer- 
wonych Diabłów", którzy po Francu- 
zach pokonali teraz swego odwiecznego 
rywala, drużynę narodową Holandii w 
stosunku 2:1 (1:1). 

Walka była b. zacięta, już w pierw- 
szej minucie Beigowie zaskoczyli prze” 
c'wnika i* ze strzalu Ceuleersa prowa- 
dzili. 1:0. Przed upływem mierwszęi po- 
łowy udało się jednak Welsow. wyrów* 
mać. Na Kifka minut przed końcem zmie 
szony jest cpuśćić boisko kontuzjowany 
obrońca holenderski Wilders. Po przer- 
wie grają Holendrzy w dziesłątkę, m:mo 
to okresami energicznie atakują. Dabry 
strzał Fievesa przynosi jednak zwycie- 
stwo gospodarzom. U Belgów wyróżniil 
się Stynen na środku pomocy i Voorhoof 
w ataku. 


MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
NIEMIEC 


BERLIN, 4.4. — Tel. wł. — W dána dzl- 
siejszym rozpoczął się drugi etap rozgrywek 
o mistrzostwo Niemiec w piłce nożnej. Mi- 
strzowie poszczególnych okręgów podzieleni 
na cztery grupy rozegrali eiedem spotkań, 
które nie przyniosły na ogół większych nie- 
spodzianek. 

W doskonałej formie okazał się zeszłorocz- 
ny mistrz IPC Nitrnberg bijąc Waidhof 4:1 
(3:0). Poza tym Schalke zwyciężyło Werder 
(Brema) 5:1 (2:1), Hertha BSC — Victoria 
(Stop) 4:0 (2:0), Hamburger S. V. — Beut- 
hen 09 6:0 (2:0), Hartha — Hindenburg Al- 
jenstein 1:1 (1:1), VFB Stuttgart — Sp. V. 
Kassel 3:0 (1:0), Wonmatila — Dessau 1:0. 


TOURNEE 
PIŁKARZY HISZPAŃSKICH 


Mimo wojny domowej ruch na boiskach hi- 


Z Z 
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a a 


BARTOSIAK 
zgotował na mistrzostwach Ło- 
dzi wielką niespodziankę wygry- 
wająac. w finale wagi średniej 

z Ostrowskim. 


MARJAN STRZELECKI 


szpańskich nie uetał. W bież. miesiącu wy- 
biera się nawet F.C. Bilbao (czternastokrotny 
mistrz Hiszpanii) na tournee do Francji, Bel- 
gii I Irlandii. Równocześnie z Bilbao jedzie 
baskijska drużyna reprezentacyjna. Jest ona 
niemal identyczna z reprezentacją Hiszpanił. 
Ze znanych asów brak w miej tylko Quincon- 
a i Ventorra (Zamora ne grał już osta- 

o), 

Reprezentacja baskijska sktadać się będzie 
z następujących graczy: Blasco (Athl. Bil- 
bao); Ciriaco (FC Madrid); Aedo (Betis Se- 
wila); Clauren (A.C. Bilbao); Muguerza (Bil- 
bao), Lecue (Madrid); EmHin (Madrid), Ira- 
ragoai (Bilbao), Langara (Ovedo), Louia Re- 
guiero (Madrid), Gorastiza (Bilbao). 

Dia orientacji stwierdzić należy, że wymie- 
nieni powyżej gracze miast pozabaskijskich 
są w rzeczywistości pochodzenia baskijskiego 
i z tego tytułu mają prawo grać w barwach 
zespołu reprezentacyjnego. 


PHOEBUS PARTNEREM 


TRENINGOWYM RUMUNÓW 


18 b. m. odbędzie się w Bukareszcie mecz 
międzypaństwowy Rumunia — Czechoslowacja. 
Obie strony przygotowują się intensywnie. 
Rumuni zaangażowali jako partnera treningo- 
wego budapeszteński Phoebus, który przed 
rokiem bawit w tym samym charakterze w 
Poisce, wywiązując się doskonale ze swego 
zadania. 


DRAKE NA LIŚCIE INWALDÓW 

Najgroźniejszy środkowy napastnik Anglii 
Drake, z Arsenalu i reprezentacji narodowej, 
został na meczu w Stoke City kontuzjowany 
w kolano. Zachodzi konieczność operacji. 
Drake zmuszony będzie pauzować przez kilka 
miesięcy. 


PUCHAR ŚRODKOWEJ EUROPY 

BUDAPESZT, 4.4. — Tee. wt. — W sobotę 
obradował tu Komitet Mitropacup z udziałem 
dciegatów Węgier, Włoch, Austrii, Crecho- 
stowacjł, Szwajcarii, Rumunii i Jugosławii. 
Ustalono następujące terminy: 

] runda: 13 i 20 czerwca; II mmda 4 i 1] 
pca; III runda 18 i 25 pca, finały I i 8 
sterpnia. 

Węgry | Czechosłowacja desygnują po trzy 
pierwsze drużyny tabeli mistrzowzkiej, Wło- 
chy i Austria pierwezą | drugą drużynę oraz 
zwycięzców pucharowych, Szwajcaria — mi- 
strza oraz drużynę wyeliminowaną z rozgry- 
wek drugiego i trzeciego zespołu tabekł. Ru- 
monia i Jugosławia reprezentowane będą tyl- 
ko przez swych misirzów, 


SPRAWA AUSTRIA — WŁOCHY 


NIEROZSTRZYGNIĘTA 
BUDAPESZT, 4.4. — Tei. wł, — W Buda- 
peszole obradował Komitet International 


Cup'u. Reprezentowane byty Austria, Włochy 
Wegry, Czechosłowacja I Szwajcaria. 
przerwanego przez sędziego Olisona meczu 
Austria — Włochy odłożono do eptcjalnego 
posiedzenia, które odbędzie się 2 maja w Zu- 


JAKUBOWICZ I ROTHOLC 
walczyli w ramach meczu Makabi — Gvazac 


w 


| 


innych krajach europejskich oraz zamorszich 


mm a, 


rychu. Rorstrzygnie ono, czy mecr należy 
Bodnóczyć, czy też jednej z drużyn przyznać 
pP y. 


MIĘDZYNARODOWY 


KALENDARZYK PIŁKARSKI 


Międzynarodowy kałendarzyk piłkarski na 
bież. miesiąc przewiduje szereg b. ciekawych 


spotkań: 


11 bm. Szwajczia — Węgry w Bazylei 
(International Cup); Francja — Włochy w 
Paryżu. 

18 bm. Belgia — Szwaicaria w Brukseli; 
Rumunia — Czechosłowacja w Bukareszcie. 

253 bm. Niemcy — Belgia w Hanowerze 
z" TOAST w Turyme (laternati 
up). 


DWA 
„CZERWONE DJABŁY 
Petit i Van den Mert, gracze na- 


Sora rodowego teamu Belgii, wystapi 


w zespole akademickim w War- 
Szawie. 


"PPH 


we 


w 


Filja: Jasna 10, tel. 692-7 


